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Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 
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20 halerzy, następnie po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wierszą drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 
po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
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scowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla 
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cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 
i bezimiennych listów nie uwzględnia. 


bdpó dir Sr Bd Pln Bla 
Baczność Towarzysze, Obywatele! 


W poniedziałek dnia 2 grudnia o godzinie 
wpół do 7 wieczór odbędzie się w Ujeż- 
dżalni przy ulicy Rajskiej 


ZGROMADZENIE 
LUDOWE 


z porządkiem dziennym: 


Prawo narodowościowe ludno- 
ści robotniczej. 


Towarzysze i Towarzyszki! Robotnicy ! 
Przybądźcie na to zgromadzenie jak naj- 
liczniej ! 

Krakowski Komitet miejscowy P. P. S. D. 


Wielka debata. 


Kraków, 30 listopada. 


Przez dwa tygodnie stały na porządku 
dziennym parlamentu austryackiego nagłe 
wnioski socyalistów, zmierzające do ulże- 
nia nędzy drożyźnianej. 

Bez względu na wynik głosowania — 
wniosek tow. Schrammla uzyskał większość 
głosów — wnioski te stanowią ważną ma- 
nifestacyę polityczną, ze względu na zbli- 
żające się rządy agraryuszów w kraju, 
rozwijającym się szybko w kierunkuguprze- 
mysłowienia. 

Austrya jest bardziej skazaną na dowóz 
zboża -i mięsa -z-poza swych granic, ani- 
żeli nadzwyczajnie pod względem przemy- 
słowym rozwinięte Niemcy! To fakt zna- 
mienny, fakt, który mówi, że Austrya stała 
się krajem wysoce przemysłowym. Z roz- 
woju przemysłu czerpie też społeczeństwo 
i państwo największe dochody. Nikt więc 
rozumny nie będzie temu przemysłowi ro- 
bił trudności w jego rozwoju, a cała poli- 
tyka ekonomiczna musi z tym zasadni- 
czym faktem się liczyć. 

Ale wielcy właściciele ziemscy posiadają 
jeszcze w Austryi wielką polityczną potę- 
gę, zwłaszcza z powodu poparcia, jakie 
mają zawsze w klerykalizmie katolickim, 


nienawidząeym przemysłu i stanowiącym 
czynnik zacofania na wszystkich polach 
życia. Przytem sprytnie i umiejętnie roz- 
winięta demagogia agraryuszów złowiła na 
razie w sieci swoje całe gromady chło- 
pów, którym agraryusze wmawiają, że 
na powszechnej drożyźnie zrobią dobry 
interes. 

Jak dalece kłamliwą i nienaturalną jest 
ta demagogia agraryuszowska, dowodem 
tego, że np. wyłącznie chłopskie stron- 
nietwo polskich ludowców w całości gło- 
sowało za wnioskami socyalistów, a prze- 
ciwko agraryuszom ! 

Ale za to reprezentanci miast galicyj- 
skich poszli za klerykałami wiedeńskimi 
i głosowali — za utrzymaniem drożyzny! 

Dyskusya nad wnioskami nagłymi roz- 
biła także cały splot legend, jakoby so- 
cyaliści byli wrogami chłopa. 
Wykazali oni całą nędzę i zaniedbanie 
chłopskich najżywotniejszych interesów, 
zaproponowali szereg reform, koniecznych 
dla podniesienia ekonomicznego chłopów 
i wskazali, że z drożyzny tylko wielcy 
właściciele ziemscy ciągną lichwiarskie 
zyski. 

Socyaliści otworzyli szeroką drogę re- 
form na przyszłość, reform odpowia- 
dających rozwojowi państwa w 
kierunkurozwoju przemysłu i rol- 
nictwa i podnieśli głos przestrogi wobec 
orgii agraryuszowskich. 

Państwo musi pójść drogą wskazaną 
przez socyalistów pod groźbą głodu i u- 
padku ekonomicznego. Agraryusze, gotu- 
jący się do coraz większych zysków mu- 
szą z tem się liczyć, bo inaczej większość 
ludności zmiecie ich z widowni i pozbawi 
władzy. 

Wielka debata parlamentarna udowo- 
dniła, że socyaliści stoją na straży żywa- 
tnych interesów nietylko robotniczych, ale 
icałej masy ludowej, która nie chce gło- 
dem przymierać. 


Zjazd socyalnej demokracyi Prus, 


Zjazd socyalnej demokracyi Prus odbył 
się przed kilku dniami. Na porządku dzien- 
nym stały następujące sprawy: organiza- 
cya w Prusiech (referent tow. Hugo Haa- 
se), działalność sejmu pruskiego, oraz re- 
forma prawa wyborczego (ref. tow. L. 
Adler), wybory do sejmu w roku 1908 
(ref. tow. Arons), położenie robotników 


państwowych w Prusiech (ref. tow. Le- 
gien), samorząd gminny (ref. tow. P. Hirsch), 

W obradach nad «pierwszym punktem 
porządku dziennego referent tow. Hugo 
Haase z Królewca, energicznie wypo- 
wiada się przeciwko wnioskowi tow. Aron- 
sa, by partyjna organizacya pruska po- 
siadała komitet krajowy, który by był 
tylko luźno związany z zarządem ogólno- 
partyjnym. Zdaniem mówcy taka autono- 
mia komitetu krajowego może tylko do- 
prowadzić do starć z zarządem. Zjazd 
wniosek tow. Aronsa odrzucił. 

Do punktu drugiego (działalność sejmu 
pruskiego) referuje tow. Adler z Kolo- 
nii. Analizując działalność klasowego sej- 
mu pruskiego, poruszył tow. referent także 
antypolską politykę rządu pruskiego. 

Polacy — mówi referent — nie przyłą- 
czyli się do Prus dobrowolnie. Nastąpiło 
to siłą przy zgwałceniu Polski, przy jej 
podziale pomiędzy ościenne mocarstwa. 
Od owego czasu trwa nieprzerwana walka 
pomiędzy rządem a Polakami. W roku 
1848 oświadczył pewien poseł polski (ks. 
Janiszewski na sejmie frankfurckim. Przyp. 
red. „Nap.*): „Prusy wprawdzie Polaków 
połknęły, ale ich nigdy nie strawią*. I miał 
on racyę, o przetrawieniu Polaków do- 
tychczas mowy nie ma. Bismark znowu 
podjął był walkę przeciw Polakom, starając 
się ich zgnębić. Zwalczano i zwalcza się 
ich wszelkimi środkami. Rezultat jednak 
równa się zeru. Stworzono taką organi- 
zacyę jak komisyę kolonizacyjną, która na 
wschodzie monarchii ma zakupywać zie- 
mię i parcelować ją pomiędzy chłopów 
niemieckich; oczywiście, że zakupowi ma 
ulegać własność ziemska polska. W roku 
1904 komisya kolonizacyjna miała poza 
sobą 17 lat swej działalności. Kosztem 
299 =ilionów wykupiła ona 261.662 hek- 
tarów ziemi, czyli 48 mil kwadratowych. 
Lecz 62 procent tej ziemi pochodziło z rąk 
niemieckich i tylko 38 procent z rąk pol- 
skich. 

Nie spełniła więc ona swego zadania. 
Ogółem osadzono tam 68 tysięcy ludzi. 
Jak się jednak przedstawiają koszta? Ko- 
misya wydała 319 milionów marek, a miała 
dochodu 75 milionów. Na osadzenie za- 
tem owych 68.000 ludzi wydano 254 mi- 
lionów. Każdy człowiek, który tam siedzi 
i mówi po niemiecku, lub też przy sprzy- 
jających okolicznościach może zapomnieć 
języka niemieckiego (bardzo słusznie !), ko- 
sztuje państwo 4440 marek. Rzeczywiście 


droga zabawka (przytakiwania). W roku 
1904 uchwalono nowe prawo wyjątkowe 
o osadnictwie, w roku 1905 wstawiono do 
ełatu znaczną sumę na tak zwane do- 
datki dla kresów wschodnich. Pomiędzy 
nauczycieli rozdziela się premie, aby się 
starali odzwyczaić dzieci polskie od mowy 
ojczystej. 26 kwietnia 1907 r. przyjęto 
w sejmie rezolucyę, aby dodatki te roz- 
ciągnąć i na Górny Śląsk. Przystępuję te- 
raz do tragedyi, jaka się rozgrywa na 
Górnym Śląsku. Antypolska polityka rządu 
pruskiego rozdmuchała tam tak silnie nie- 
nawiść narodowościową, że powstał silny 
ruch nacyonalistyczny pomiędzy Polakami, 
ruch, który dał się dotkliwie już we znaki 
Centrum. Pomimo to popełnia się błąd, 
rozszerzając dodatki dla kresów wscho- 
dnich i na Górny Sląsk. Dnia 7 maja 1907 
zażądał poseł Arendt, aby dla „obrony* 
niemczyzny na Górnym Śląsku uchwa- 
lono dalsze miliony na rzecz komisyi ko- 
lonizacyjnej, która i tu ma rozpocząć swoją 
działalność. Jednocześnie władze z naci- 
skiem występują przeciwko polskiej ludno- 
ści i na rodziców i dzieci nakłada się 
ciężkie kary. 

Oznaką tej szkodliwej wysoce polityki 
przymusu był strejk szkolny. W sejmie 
pruskim pewien minister pruski oświad- 
czył Polakom: „Moi panowie! Z panami 
nie traktujemy, panom  rozkazujemy !*, 
a sejm przyjął to oświadczenie oklaskami 
zadowolenia. Jest to dzięki temu tylko 
możliwem, że sejm pruski jest parlamen- 
tem klasowym. 

Zjazd uchwalił, by „z największem na- 
pięciem i środkami, jakie w danej chwili 
są odpowiednimi*, walczyć o czteroprzy- 
miotnikowe prawo wyborcze do sejmu. 
Rezolucyę zjazdu protestującą przeciw an- 
typolskiej połityce rządu podaliśmy w je- 
dnym z poprzednich numerów „Naprzodu“. 

Reszta punktów porządku dziennego nie 
budzi większego zainteresowania. 


„Szczęśliwy dzień. 


Równocześnie z wniesieniem przez Bii- 
lowa w sejmie berlińskim projektu wywła- 
szczenia Poznańczyków z ziemi, p. Dmow- 
ski w Dumie petersburskiej dokonywał 
wywłaszczenia Królestwa z godności na- 
rodowej, gdy mówił: „Polacy z całego 
serca przyłączają się do wyra- 
zów uległości i wdzięczności dla 


Z nowych książek. 


Feliks Kon: „Etapem na katorgę. Ze wspomnień 
proletaryatczyka*. Kraków, 1908. 

Piękne te wspomnienia muszą zaintereso- 
wąć każdego. Barwnym stylem opisuje autor 
Bwe przygody po otrzymaniu wyroku w słyn- 
nym procesie „Proletaryatu* w r. 1885. 

lo najważniejsza, mamy tu sylwetki nie- 
których z bohaterów-proletaryatczyków, pier- 
wszych ofiar polskich na ołtarzu idei socya- 
listycznej — Kunickiego, Pietrusińskiego... 

W rozdziale „U stóp szubienicy* opisuje 
autor życie więzienne proletaryatczyków po 
otrzymaniu wyroków. 41 dni trzymał carat 
skazanych pod groźbą śmierci. Wreszcie wy- 
dał wyroki ostateczne, nie uwzględniające po- 
pełnionych przez podsądnych czynów, lecz 
zgoła inny eel mające na widoku. „Tym celem 
była chęć steroryzowania, zastraszenia odpo- 
wiednich sfer społeczeństwa. Dla steroryzo- 
wania młodzieży uniwersyteckiej wydano wy- 
rok śmierci na studenta instytutu dróg i ko- 
munikacyi, St. Kunickiego; wyrok na sędzie- 
go pokoju Rosyanina Piotra Bardowskiego 
miał zastraszyć sfery urzędnicze ; kara śmierci 
na Rosyanina, kapitana inżynieryi Luri'ego, 
miała na widoku sfery wojskowe ; wreszcie 
Wyroki śmierci na robotników Jana Pietru- 
Sińskiego, Michała Ossowskiego i Józefa 
Szmausa miały na celu steroryzowanie robo- 
tników tych miejscowości, gdzie wówczas 
ruch robotniczy najbardziej się rozwinął“. 

A więc nie skazano na Śmierć wieloletnie- 
go rewolucyonisty, twórcy partyi, Ludwika 
Waryńskiego, lecz Bardowskiego, konstucyo- 
nalistę, który nadomiar do partyi nie nale. 
żał. Nie skazano ludzi w wieku podeszłym — 
Degórskiego, Formińskiego, lecz „dziecko“ 
Gak go nazywa tow. Kon) Janka Pietrusiń- 


skiego, który nieraz mówił, że nie doznał 
jeszcze uczucia miłości... 

Stara logika caratu ! 

Zgrozą przejmują te sceny z życia wię- 
ziennego, gdy siepacze podstępem zapraszali 
skazanych na śmierć „do kancelaryi*. Wię- 
cej już pozostali przy życiu towarzysze ska- 
zańców nie ujrzeli. W „kancełaryi* czekało 
ich nie ułaskawienie, lecz wykonanie wyroku, 
stryczek... 

Straszliwy ból ogarnął pozostałych... Żądza 
zemsty, a zarazem poczucie bezsilności... 

Cóż czekało pozostałych? Szlisselburg, ka- 
torga. Niektórzy obawiali się, iż nie wytrzy- 
mają wieloletniej samotności w fortecy. Ja- 
nowicz np. był pewny, iż nie wytrzyma na- 
wet roku, że zwaryuje. Przeszłość utwier- 
dzała go jeszcze bardziej w tem przeświad- 
czeniu. 

„Gdy go zaaresztowano — przypomina 
autor — nie zniósł nawet kilkatygodniowej 
samotności: prześladowały go okropne halu- 
cynacye. Wciąż widział przed sobą żandarma, 
skwapliwie rachującego uderzenia jego pulsu 
w skroniach i na szyi i odczytującego w ten 
sposób jego myśli. Próżno zasłaniał jedną 
ręką skroń, a drugą szyję... Żandarm wlepiał 
wzrok w drugą skrorfi liczył, liczył, liczył*... 

Wreszcie towarzysze niedoli musieli się 
rozstać. Waryńskiego i Janowicza wywie- 
ziono do Szlisselburga. 

Towarzysz Kon powędrował wraz z innymi 
przez Moskwę do Syberyi. 

Wprawnem piórem kreśli autor obrazki z 
życia więzień i etapów rosyjskich. Widzimy 
szereg sylwetek rewolucyonistów i rewolu- 
cyonistek rosyjskich, napotykanych po dro- 
dze w rozmaitych więzieniach; między inne- 
rai — dwóch wybitnych działaczek i niezwy- 
kle pięknych postaci kobiecych — Kulitoń- 
skiej i M. Kowalewskiej. 


Wreszcie etap szczęśliwie przybywa do 
Kary, na miejsce przeznaczenia. „Szczęśli- 
wie“, gdyż „tylko raz nas w ciągu całej drogi 
pobito kolbami*. 

Tu urywa autor swe zajmujące i piękne 
wspomnienia. K. Cz. 


Nowe wydawnictwa partyjne. 


„Latarenka*. Podarek dla dzieci robotników pol- 
skich. Z kolorowemi rycinami. (Wydanie drugie). 
Cena 40 h. 

„Walka o krótszy dzień roboczy ze stanowiska hy- 
gieny“. (Wydawnictwo „Litarni'). Cena 6 h. 
Fr. Czaki. „Czerwony katechizm“. (Wydawnictwo 
„Latarni*). Cena 6 h 

„Latarenka* wyszła w drugiem wydaniu. 
Pokazuje to, iż robotnicy nasi rozumieją już 
dobrze potrzebę kształcenia swej dziatwy w 
kierunku pewnych określonych zasad. 

„Latarenka* może pierwsza wypowiedziała 
wojnę bezmyślsym pstrym wydawnictwom 
świątecznym i potrafiła połączyć zadośćuczy- 
nienie słusznym wymogom estetyki z kon- 
sekwentnem przeprowadzeniem zasady ró- 
wności i braterstwa. Mamy tu szereg ładnych 
powiastek — „Choinka“, „Marysia Gęsiarka*, 
„Opowiadanie o strejku*, „Powrócił“, „Ko- 
szyk nabojów* — zaopatrzonych w piękne 
obrazki. 

Następnie szereg dostępnych dla umysłu 
dziecka piosnek, pozbawionych tych nudnych, 
nibyto moralnych komunałów o „grzeczno- 
ści“, o „posłuszeństwie“ itd. Nazwiska Ma- 
ryi Konopnickiej i St. Jachowicza same mó- 
wią za siebie. 

Wobec nadchodzących świąt, gorąco pole- 
camy tę książeczkę towarzyszom dla ich 
dziatek. 


= < . 


Wznowiło się wydawnictwo „Latarni“. 
Zeszyt listopadowy stanowi ciekawa broszura 


o „walce o krótszy dzień roboczy*. Nader 
dostępna cena (3 ct.) niezawodnie sprawi, że 
każdy towarzysz-robotnik zechce przejrzeć 
tę zajmującą książeczkę. Znajdujemy tu roz- 
działy: o śnie, o odpoczynku, o nagłych za- 
słabnięciach, o zatruciach zawodowych itd. 

Uświadomieni towarzysze w swej agitacyi 
wśród warstw jeszcze nieuświadomionych 
znajdą w tej broszurce dzielnego pomocnika. 
Gdyż nic chyba z taką siłą nie może wzbu- 
dzić chęci do walki o lepszą dolę, jak wy- 
kazanie całego ogromu szkody dla zdrowia 
i życia robotnika, wyrządzanej współczesną 
organizacyą pracy. 

„Czerwony katechim* wychodzi już w trze- 
cim nakładzie. Jest to książeczka, w pro- 
stych słowach, w formie zapytań i odpowie- 
dzi, streszczająca istotę programu socyalisty- 
cznego. Mamy tu objaśnienia, dotyczące 
współczesnych stosunków ekonomicznych, 
istoty wyzysku, stosunków politycznych itd. 
W dodatku mamy program partyi socyalno- 
demokratycznej w Austryi. Zwracamy uwagę, 
iż podana na str. 14—15 charakterystyka or- 
dynacyi wyborczej do parlamentu, oczywiście 
dotyczy starej ordynacyi, a nie świeżo za- 
prowadzonej. 

Uzbrojony w takie broszurki uświadomio- 
ny robotnik potrafi energiczniej, a skutecz- 
niej walczyć z tą ciemnotą, która dotych- 
czas jeszcze nie wszędzie wśród robotników 
ustąpiła miejsce światłu. Będą one poniekąd 
tym młotem, o którym mowa w pięknych 
wierszach Maryi Konopnickiej (patrz „Lata- 
renkę*): 

„Po co smutek nam na czole? 
Po co w oku łza? 

Przekuć może swoją dolę, 

Kto młot w ręku ma?“ 


2 Kraków, niedziela ' D 


monarchy za przyznane repre- 
zentacyi ludu prawa i stawiają 
osobę cara wysoko ponad walkę 
polityczną“. 

Ugodowe „Słowo“ warszawskie zwie ten 
dzień p. Dmowskiego szczęśliwym... W dru- 
giej Dumie występował Dmowski, jako 
adherent „państwowości rosyjskiej” — w 
trzeciej, jako uległy, wdzięczny poddany, 
który czci wysoko — w górze jaśniejącą 
mu postać cara... 

Za turmy, za krew — za Sybir, za szu- 
bienice... To neofitów „państwowości ro- 
syjskiej* może nie obchodzi. Głowy, która 
bije pokłony, topór kata nie ścina! 

Ale przynajmniej za to kopnięcie, które 
spotkało tych właśnie „dumców* narodowo- 
demokratycznych, „jedinoj, nierazdielnoj 
Rassii“ wyznawców, za grabież mandatów, 
która ich liczbę w trójnasób zmniejszyła, 
mogli się nie poniżać do całowania przy 
pierwszej okazyi buta, co ich potrąca! 

Z politowaniem patrzył Mickiewicz na 
chłopa rosyjskiego, pogodzonego z obrożą 
służalstwa, zdobywającego się na heroizm 
jedynie niewolniczości... Dziś jakiś poeta 
rosyjski, wyszły z ludu, co z nienawiścią 
w swych więzach się szamoce, mógłby rzu- 
cić w twarz Dmowskiemu i temu społe- 
czeństwu burżuazyjnemu, które on repre- 
zentuje, wymowne wyrazy: „biedny Sło- 
wianinie*... Miałby prawo dobitniej rzec 
nawet, niż „biedny“, boć nie ciemny i nie 
nędzą znękany, nie pokoleniami całemi w 
niewolniczej pokorze chowany ! 

Czyż nie boleśniejszym jest ten „duch 
zatruty“, niż najohydniejsze łotrostwa, któ- 
re prusactwo na pognębienie Polaków w 
swym kotle dyabelskim warzy? 


Wywłaszczenie Polaków 
w sejmie pruskim. 


Berlin, 30 listopada. 

Wczoraj toczyła się w sejmie pruskim 
w dalszym ciągu debata w sprawie wy- 
właszeczenia Polaków wobec kil- 
ku ministrów, przy nieobecności jednak Bii- 
lowa, którego zastępował Arnim. Ze strony 
Koła polskiego wysunięto w takiej chwili nie- 
fortunnie najniesympatyczniejszą postać — 
prałata Jażdżewskiego, który ongi wypierał 
się spólnoty ze Śląskiem. 

Przemowa jego, wedle streszczonych de- 
pesz, nie wyszła poza sferę argumentów o 
„nieojcowskiem postępowaniu* rządu pruskie- 
go wobec Polaków, których chce podkopy- 
wać materyalnie; o zadaniu państwa, które 
powinno chronić własność, nie zaś ją naru- 
szać. Zakończył swe przemówienie oświad.- 
czeniem, iż Polacy nie ulękną się żadnych 
praw wyjątkowych, gdyż „nie polegają na 
własnych siłach, lecz na sprawiedliwości bo- 
żej *. 

Po nim zabrał głos minister Arnim, odpie- 
rając twierdzenie, iż przedłożenie rządowe 
przeciwnem jest konstytucyi, atakże i twier- 
dzenie, że rząd rozmyślnie zakłóca spokój 
pomiędzy Niemcami i Polakami. Winni są 
Polacy i ich nieprzejednane stanowisko. Po 
Arnimie zabrali głos przedstawiciele różnych 
partyj. Centrowiec Porsch oświadczył się 
przeciw przedłożeniu. Przytoczył $ 9 
konstytucyi, zabezpieczający własność pry- 
wałtną; podkreślił ogrom żądanej sumy, co 
już samo przez się powinnoby uniemożliwić 
przyjęcie przedłożenia. 

Wszystkie dotychczasowe ustawy antypol- 
skie przyczyniły się tylko do wzmocnienia 
polskości, co zresztą przepowiadał już Wind- 
horst w r. 1886. Do czego doprowadzić mo- 
że polityka rządu? Oto Polacy, wyparci z 
Poznańskiego i Prus Zachodnich, obrócą tu 
uchwalone miliony na zakupno ziemi w in- 
nych prowineyach. (Porsch miał tu zapewne 
na myśli Śląsk i Prusy Wschodnie). Prze- 
ciwprzedłożeniu oświadczył się i przed- 
stawiciel wolnomyślnej partyi ludowej Kind- 
łer, podnosząc jego antykonstytucyjność, 
wbrew wywodom ministra Heselera, który 
zaprzeczał, iżby przeciw dopuszczalności wy- 
właszczenia można było powoływać się na 
artykuł IV. konstytucyi, (o równości wszy- 
stkich obywateli pruskich wobec prawa). 
„Ci — mówił — którzy te ustawy powodują 
mają najmniej upoważnienia do powoływania 
się na ducha konstytucyi*. 

Wolno-konserwatysta Zedlitz, przemawia- 
jąc za uchwaleniem żądanych kre- 
dytów dodaje perfidnie, iż tylko „z bardzo 
ciężkiem sercem przystąpiło jego stronnictwo 
do kwestyi wywłaszczenia, ale doszło ono 
jednomyślnie do przekonania, że bez tego 
środka faktycznych rezultatów się nie osią- 
gnie“. Pragnie on tylko, ażeby w ustawie do- 
bitniej został podkreślony charakter wyją- 
tkowego postanowienia, aby nie ulegało wąt- 
pliwości, że ustawa nie da się rozciągnąć na 
inne okręgi. (Tu wyziera podły strach, by u- 
stawa nie mogła się obrócić kiedyś przeciw 
obszarnikom niemieckim. — Red. „Naprz. *). 
Mowca proponuje przydzielenie projektu rzą- 
dowego komisyi, złożonej z 28 członków, 
przewidując i pewne zmiany w jej brzmieniu 
oraz potrzebę i innych środków, aby kres 
położyć „dokonywanemu przez Polaków pod- 


bijaniu cen ziemi“. Podobne stanowisko zaj- 
muje mowca nacyonał-liberalny Friedberg, 
który oświadcza, że jego stronnictwo głoso- 
wać będzie za przedłożeniem, które 
jest „narodową koniecznością* wobec „nie- 
bezpieczeństwa polskiego“. Friedberg wystę- 
puje przeciw demonstracyi antyhakatystycz- 
nej w parlamencie wiedeńskim; „zmobilizo- 
wanie zagranicy“ Polakom nie pomoże. Łaj- 
dactwo swoje usiłuje Friedberg też przysłonić 
nieco jakimś frazesem „humanitarnym *: „Na- 
rodowo-liberalni nie przeoczają, że wywła- 
szczenie jest w wiełu kierunkach postano- 
wieniem surowem i komisya zbadać winna, 
czy niema innych środków“. 

W przemówieniu konserwatysty Oldenburga 
odzwierciedliła się walka instynktów hakaty- 
stycznych i gadzinowo-rządowych z instyn- 
ktami agrarynszowskimi, którym dobrze było 
z wyśrubowanemi przez komisyę koloniza- 
cyjną cenami ziemi; a te spadłyby z chwilą, 
gdyby komisya, mogąc wywłaszczać, kupo- 
wać przestała z wolnej ręki. Więc Olden- 
burg podnosi, iż antypolska polityka rządu 
jest konieczną, ale, czy wywłaszczenie nie 
jest środkiem zbyt srogim? Trzebaby przed- 
tem udowodnić, że niema już innych środ- 
ków do dyspozycyi; a temu konserwatyści 
dotąd przeczą... Zwraca on uwagę na po- 
trzebę: reorganizacyi komisyi kolonizacyjnej 
w duchu rozszerzenia jej kompetencyi, za- 
kazu przemawiania na zgromadzeniach w ob- 
cych językach i tępienia podburzającej pol- 
skiej prasy. Żądanie 300 milionów wydaje 
się konserwatystom za wysokie. Mimo po- 
ważnych wątpliwości, nie odmówią konser- 
watyści swego współdziałania. Olenburg koń- 
czy cynicznie, iż Polacy powinni „oddać swe 
serce państwu pruskiemu“. 


Socyaino-demokracya 
przeciwko antypolskim projektom rządu 
pruskiego. 

Centralny organ socyalnej demokracyi 
austryackiej „Arbeiter-Zeitung* energicznie 
zaprotestował przeciwko ohydnym anty- 
polskim projektom rządu pruskiego. 

Omawiając demonstracyę przeciw poli- 
tyce pruskiej, urządzoną w parlamencie 
austryackim, bratni nasz organ robi słu- 
szną uwagę: 

„Nie powinno się pytać, czy nie zacho- 
dzi tu „wtrącanie się* do spraw obcego 
mocarstwa, gdyż zdarzają się sprawy, gdzie 
głos krzywdzonej ludzkości i pogwałcone- 
go prawa tak głośno się rozlega, że wszy- 
stkie wątpliwości, wszystkie względy dy- 
plomatyczne muszą zamilknąć. I ten głos 
skrzywdzonej ludzkości i pogwałcónego 
prawa dźwięczy najczyściej i najpotężniej 
w mowie socyalno-demokratycznego posła 
ze Lwowa tow. Hudeca; bronił on 
wielkich socyalno-demokratycznych idei 
Wolności i Humaniłarności, gdy podnosił 
w silnych, do serca przenikających sło- 
wach swój protest przeciwko ohydnym 
czynom rządu pruskiego. 

I czy można by twierdzić, że słowa te, 
skierowane przecież pod adresem państwa 
obcego, były zbyt ostre? Lecz jakie sło- 
wa były by dość ostre i dość silne, by 
napiętnować tę hańbę, — hańbę, polega- 
jącą ma tem, że rząd niemiecko-pruski 
chce ograbić Polaków z ich naturalne- 
go prawa, przyrodzonego i nieodłącznego 
prawa każdego człowieka, — publicznie 
używać swej mowy ojczystej, omawłać 
swe sprawy na zgromadzeniach publi- 
cznych we własnym języku“... 

W gorących słowach napiętnowawszy 
obszerniej projekt zakazu przemawiania po 
polsku na zgromadzeniach „Arbeiter-Ztg* 
przechodzi do drugiego projektu, projektu 
przymusowego wywłaszczenia. 

...„Jeszcze ohydniejszem, jeżeli to tylko 
wogóle możliwe, jest drugie prawo wyją- 
tkowe, które wniósł ks. Biilow do sejmu 
pruskiego. Rząd pragnie dostać pozwole- 
nie na wywłaszczenie Polaków, by z wię- 
kszem powodzeniem kontynuować swą wal- 
kę przeciwko narodowi polskiemu. Znosi 
on tu zasadę równości wszystkich obywa- 
teli wobec prawa, znosi on nawet „Świę- 
tość“ własności prywatnej — która dla ni- 
kogo przecie nie jest bardziej świętą, niż 
dla antysocyalistycznych pruskich możno- 
władców! — gdy idzie o to, by dla poli- 
tyki gwałtu na „kresach wschodnich* zdo- 
być sobie nowy oręż. Najstraszniejsze zbru- 
talizowanie polityki pruskiej jest zarazem 
przyznaniem się do bankructwa... Tak na- 
ród trzymilionowy na własnej ziemi ogło- 
szony został za bezprawny. 350 milionów 
wydano już na przesiedlanie włościan nie- 
mieckich na wschód, a jednak posiadłości 
polskie wzrosły o 100.000 hektarów. Te- 
raz rząd domaga się wyasygnowania no- 
wych 400 milionów na ten sam cel“... 

Tak gorące słowa otuchy zewsząd 
(przed paru dniami zamieściliśmy protest 
„WVorwartsu*),, ze wszystkich oddziałów 
wielkiej Międzynarodówki płyną do uja- 
rzmionego Narodu. W najcięższych chwi- 
lach swego życia, gdy carat z jednej a ha- 
kata pruska z drugiej strony, gnębią lud 
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polski, jeden tylko zorganizowany prole- 
taryat międzynarodowy wyciąga doń swą 
dłoń. 

Wciąż wzrastająca potęga Międzynaro- 
dówki Robotniczej, najlepszą gwarancyą, 
iż niedługo potrwają rządy naszych gnę- 
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T]Socyaliści polscy w zaborze pruskim 
energicznie zabrali się do akcyi protestującej 
przeciwko nieludzkim projektom antypolskim 
pruskiego rządu. „Gazeta robotnicza* wzywa 
towarzyszy z zaboru pruskiego do niezmor- 
dowanej walki: 

„Nie tracąc ani chwili czasu trzeba roz- 
począć akcyę protestującą. Wszędzie, gdzie 
towarzysze nasi mają możność zwoływania 
wieców, tam takowe natychmiast powinny 
być urządzone. Na wiecach tych należy ze- 
branym robotnikom polskim wyświetlać, jak 
wielkie niebezpieczeństwo im grozi. Trzeba 
w masy robotnicze polskie rzucić jak naj- 
większą ilość odezw tam, gdzie wieców urzą- 
dzać nie można ze względu na brak sal. 

Do protestu, towarzysze! Niechaj każdy 
spełni swój obowiązek! 

Idźmy do nieoświeconych naszych braci- 
robotników z hasłem: 

Precz z ustawą wyjątkową! 

Precz ze skneblowaniem nam ust! 

Protestujemy przeciwko temu, jako robo- 
tnicy i jako Polacy! 

Nowa ustawa wyjątkowa wznieciłaby je- 
szcze bardziej nienawiść narodowościową, 
której my nie chcemy, bo odwodziona 
robotnika polskiego od walki 
klasowej, utrudnia niezmiernie jego u- 
świadomienie klasowe, tak że robotnik pol- 
ski w masie swej nie może zrozumieć, że 
powinien przedewszystkiem walczyć przeci- 
wko wyzyskiwaczom niemieckim i polskim, 
organizując się w samodzielną partyę poli- 
tyczną do zwalczania swych klasowych wro- 
gów“. 


Czas odnowić przedpłatę! 


Szanownych Abonentów „Naprzodu“ 
upraszamy o odnowienie prenumeraty na 
grudzień. 

Zamiejscowi abonenci zechcą przesłać 
prenumeratę naszymi czekami pocztowy- 
mi (Nr 834.095). 


Miejscowi abonenci mogą płacić albo wj 


administracyi, albo do rąk inkasenta, nie 
zaś roznosicielom. 

Na skutek częstych reklamacyj, zwra- 
camy uwagę Szan. Abonentów naszego 
pisma, że pieniądze, przesyłane czekiem, 
dochodzą nas na trzeci, a nieraz i na 
czwarty dzień dopiero. Dnia 5-go zaś 
każdego miesiąca wstrzymujemy wysył- 
ke „Naprzodu tym, którzy do tego cza- 
su prenumeraty nie uiścili. Celem więc 
uniknięcia przerwy powyższej, jak ró- 
wnież zbytecznych reklamacyj, prosimy 
o regulowanie należytości za prenume- 
ratę zawezaSsu. 


„Naprzód“ kosztuje miesięcznie: 
z odsyłką do domu K 2— 
bez odsyłki K 1:60 


Administracya „Naprzodu“, 


Głosowanie nad wnioskami przeciw 

drożyźnie. 

Z telegramów wiadomym jest rezultat gło- 
sowania w Izbie posłów nad wnioskami tow. 
Schrammla i dra Rennera; uzyskały one 
zwyczajną większość, która jednak w 
myśl regulaminu nie wystarcza do traktowa- 
nia tej sprawy w drodze nagłej. Okazalo się, 
że parlament w większości swej jest antiagra- 
ryuszowski, mimo, że miejscy posłowie stronni- 
ctwa chrześcijańsko - społecznego głosowali 
przeciw wnioskom. 


Głosowanie odbyło się wśród ogromnego 
zamieszania. Izba jest silnie obsadzona, ale 
z postępem głosowania niejeden poseł się 
wymyka, aby uwolnić się od nieprzyjemnej 
sytuacyi oddania głosu przeciw sprawie przez 
wszystkich za nagłą uznanej, a tylko ze 
względów partyjnych odrzucanej. Początko- 
wo panowała w sali cisza. Wszyscy cieka- 
wie słuchali, jak ten lub ów poseł głosuje; 
potem zaczęły padać wykrzykniki pod adre- 
sem posłów miejskich, głosujących w in- 
teresie lichwiarzy żywności. 

Za wnioskiem głosowali: socyaliści, Rusi- 
ni, niemieccy postępowcy, czescy radykali, 
wolni wszechniemcy, młodoczesi, część kle* 
rykałów czeskich, syoniści i połscy ludowcy. 
Miejscy posłowie Koła polskiego wyszli z sa- 
li. Z ministrów głosowali Abrahamowicz, 
Ebenhoch, Gessman i Peschka — naturalnie 
przeciw. Ministrowie Derschatta, Fiedler i 
Marchet, których stronnictwa głosowały za 
wnioskiem, nie mieli odwagi oddać głosu i 
wyszli z sali. 

Głosowanie trwało od 31/» do 47/4; padło 
207 głosów za, a 192 przeciw. Gdy prezy- 
dent ogłosił rezultat, powstała burza. Socya- 
liści krzyczą do chrześcijańsko-społecznych: 
pfuj!, widać zaczerwienione twarze i wygra- 


żające sobie pięści. Chrześcijańsko-socyalni 
siedzą zmieszani, a Izba krzyczy im w twarz: 
„Zdrajcy! Wspólnicy lichwiarzy mięsa !* 

W tej chwili gałerya się odzywa. Z dru- 
giej galeryi odzywają się podobne okrzyki 
jak w Izbie; publiczność na tej galeryi — 
obywatele i obywatelki wiedeńskie — wy- 
grażają swym posłom pięściami; gdy prezy- 
dent każe galeryę opróżnić, wybucha na niej 
szturm. Posłowie socyalistyczni biją galeryi 
brawo, a chrześcijańsko-socyalni obrzucają 
ją obelgami. Poseł Kunschak, który nazy- 
wa się „reprezentantem robotników“, a gło- 
sował przeciw wnioskom, robi ku galeryi 
gest powieszenia. Odpowiadają mu bu- 
rzliwe okrzyki: „Zdrajeo ludu wiedeńskiego !* 
Poseł Sommer (wszechniemiec) krzyczy ku 
galeryi: „Leniuchy, hołoto!* Sekunduje mu 
antysemita Prochazka słowami: „Wyrzu- 
cić, to są sami żydzi!* s 

Galerya nie pozostaje dłużną odpowiedzi. 
Niektórzy przechylają się przez galeryę i 
krzyczą: „Wstydźcie się głosować za droży- 
zną mięsa! Lud wiedeński nie zapomni wam 
tego! Zdrajcy przez agraryuszy przekupieni!* 

Gdy i pierwsza, arystokratyczna 
galerya zaczyna wykrzykiwać przeciw anty- 
semitom, odpowiada jej poseł Heilmayer: 
„Nędzarze, głodomory!* 

Na rozkaz prezydenta zaczyna się en: 
czne opróżnianie galeryi. Nietylko służ: 
parlamentarni ale i urzędnicy bierą 
udział w tej „zaszczytnej“ pracy. Ale pu- 
bliczność nie odrazu ustępuje. Wyrzucanie 
odbywa się wśród okrzyków i protestów. 

W międzyczasie zaczyna się tumult w sali. 
Chrześcijańsko-socyalnym posłom przybywają 
na pomoc niemiecko-narodowi, którzy z oba- 
wy przed wyborcami głosowali za wnioskami, 
ale teraz chcą dać upust swej nienawiści 
ku socyalistom. Między Stranskym i Albre- 
chtem z jednej, a tow. Niessnerem i Elder- 
schem z drugiej strony, przychodzi do kłó- 
tni. Nagle w środku sali powstaje kłąb lu- 
dzi. Jakiś agraryusz chce się rzucić na tow. 
Resla; wstrzymuje go tow. Pagnini słowami: 
„Chcesz pan może skosztować własnej pięści ?* 
Do kłótni miesza się poseł Wagner. Z krzy- 
kiem, że socyaliści go biją, rzuca się w to- 
warzystwie innych narodowców na grupę 
posłów socyalistycznych, powstaje piekielny 
wrzask i zdaje się, że już przyjdzie do bój- 
ki na pięści. Dopiero tow. Rennerowi i b. 
ministrowi Prademu udaje się rozłączyć wal- 
czących. Faktem jest, że jeden niemiecki na 
rodowiec otrzymał cięgi; chwalą się nimi dwa 
posłowie: Wagner i Brunner. 

Gdy się trochę uspokoiło, zaczęło się gło- 
sowanie nad 

drugim wnioskiem nagłym 

tow. Rennera. łosowano*na żądanie tow. 
Pernerstorfera imiennie. Znowu głosują te 
same stronnictwa za i przeciw, z wyjątkiem 
niemieckich narodowców, którzy teraz gło- 
sują przeciw. Gdy który z nich chciał 
głosować za, zmuszali go agraryusze i chrze- 
ścijańsko-socyalni do zmiany, krzycząc: „Prze- 
cież nie będziesz pan głosował razem z 80- 
cyalistami!* Bardziej opornych ściągano za 
poły do siedzenia. Za głosowało 165, prze- 
ciw 202. 

Zwolennikami drożyzny, to jest tymi, któ- 
rzy głosowali przeciw, są z Koła pol- 
skiego: Abrahamowicz, Battaglia, 
Bialy, Bobrzyński, Bujak, Czaykowski, 
Dębski, Dietzius, Dobija, Dulęba, 
Dzieduszycki, Fijak, Gall, German, 
Głąbiński, Gold, Hanusiak, Jabłoński, 
Kopyciński, Kozłowski, Łazarski, Mała- 
chowski, Maślanka, Męski, Moysa, Pa- 
wluszkiewicz, Polaczek, Ptaś, Rzeszódko, 
Sikorski, Staniszewski Starzyński, Sto- 
handel, Stojałowski, Szponder, Wiącek, 
Zarański, Żyguliński. 

Tłustym drukiem podani są posłami z 
miast, między nimi dwaj posłowie kra- 
kowscy. 


fi- 


Listy warszawskie. 


Warszawa, 27 listopada. 
Jak Skałłon podróżuje. — Z kroniki bo- 
jowej. — W sprawie łódzkiej. 

Do jakiego stopnia nasz „namiestnik i wiel- 
korządca autonomiczny* czuje się niepewnym 
życia, dowodzi najlepiej fakt następujący : 

Świeżo Skałłon urządził małą przejażdżkę 
służbową do Częstochowy. Chodziło o lu- 
stracyę 7 i 8 pułku strzelców, stale tam kon- 
systujących. Sprawę tę zwlekano od czasu 
ukończenia wojny, gdyż Skałłon wciąż bał 
się jechać do Częstochowy. Nareszcie wybrał 
się. Wyjechał z Warszawy nie extrazugiem, 
jak zwykle, ani kuryerem, ponieważ chodziło | 
o to, aby służba kolejowa (a przez nią i kto 
inny...) nie dowiedziała się, że Skałłon wy- 
jeżdża. Wyruszył więc najzwyklejszym bum- 
lem o godzinie 12 minut 15 po północy. 

O godz. 6'30 stanął w Częstochowie — 
zupełnie niespodzianie. Tylko najwyższa star- 
szyzna wojskowa była zawiadomiona o jego 
przyjeździe. Oficerowie nie nie wiedzieli i 
kiedy o godz. 7 rano musieli wyprowadzić 
pułki na plac musztry, zapanowało wśród 
nich wielkie zaniepokojenie. 

O godz. 10 Skałłon opuścił Częstochowę — 
tym razem pociągiem specyalnym, pod siłną 
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ochroną uzbrojonych w karabiny żandarmów. 
W Piotrkowie ze stacyi usunięto wszystkie 
osoby cywilne, aby Skałłon mógł spokojnie 
wydostać się na stacyę. 

Po obiedzie u gubernatora Skałłon ruszył 
dalej, ałe tym razem przyszedł widocznie do 
przekonania, że dalsza podróż koleją zagraża 
mu pewnem niebezpieczeństwem. Wyjechał 
więc do Tomaszowa końmi, otoczony przez 
kozaków. W Tomaszowie dopiero uznał za 
możliwe znowu powrócić do lokomocyi ko- 
lejowej, udając się koleją nadwiślańską przez 
Bzin do stolicy. Teraz zapewne tryumfuje: 
udało mu się odbyć niezmiernie niebezpie- 
czną wyprawę! 

W ostatnich czasach Organizacya Bojowa 
P.P.S. (Fr. Rew.) zgładziła cały szereg je- 
dnosiek szkodliwych. Pierwsze miejsce wśród 
nich zajmuje Gustaw Modl, dyrektor fabryki 
Schóna, naczelnik wydziału paszportowego i 
szpieg. W Siedleckiem zabito strażnika, w 
Częstochowie dorożkarza-szpicla, w Strzemie- 
szycach żandarma, w Zawierciu starszego 
strażnika, Kozłowa. Swój. 


P. S. Winienem parę słów wyjaśnienia 
w sprawie korespondencyi o rozwiązaniu do- 
tychczasowej organizacyi łódzkiej P. P. S. 
(Fr. Rew.). Nadesłany mi list Łódzk. Kom. 
P. P. S. (Fr. Um.). do „Naprzodu“, uważa- 
jący, iż końcowym ustępem mojej korespon- 
dencyi w nrze 315 oskarżam „cały socyali- 
stycznie zorganizowany proletaryat (a przy- 
najmniej w Łodzi) o to, że składa się on z 
łajdaków i najbardziej podejrzanych indywi- 
duów*, opiera się na zupełnie błędnem inter- 
pretowaniu moich słów i wysnuwa z nich 
najzupełniej fałszywe wnioski. Przy sposo- 
bności zaznaczę, że N. D. rozwiązuje obe- 
cnie w Łodzi cały szereg swych komitetów 
fabrycznych za udział ich członków w wy- 
prawach bandyckich. 


Krakowska Rada miejska 


zebrała się w piątek 29 listopada na nad- 
zwyczajne uroczyste posiedzenie. Komplet 
Rady był niezwykle liczny. Galerya pełną 
była publiczności. Po naradzie poufnej 
radców prezydent dr Leo otworzył posie- 
dzenie. Wszyscy radcy powstali z miejsc 
i stojąc wysłuchali całej mowy prezy- 
enta. 


Protest przeciw zamachowi 
pruskiemu. 


Prezydent dr Leo: 

Zgromadziliśmy się pod wrażeniem w 
dwójnasób spotęgowanego bólu i smutku. 
Cios straszny ugodzić ma w braci naszych 
pod zaborem pruskim, a tutaj zrządzeniem 
Opatrzności postradaliśmy na zawsze Sta- 
nisława Wyspiańskiego. 

Naród nasz w stuletniej swej krzyżowej 
drodze przechodził przez najsroższe losu 
koleje, a jednak nie ugiął się, nie poddał 
i okazał żywotność wyższą ponad wszel- 
kie zamachy, ciosy i prześladowania. Dla- 
tego nie z uczuciem trwogi wobec potę- 
żnego wroga, ale z uczuciem grozy i prze- 
rażenia wobec niesłychanego zamachu na 
najświętsze prawa ludzkie i boskie, z u- 
czuciem wstydu i wstrętu na dziki i bar- 
barzyński akt gwałtu i przemocy, niego- 
dny chrześcijańskiego i cywilizowanego 
państwa, podnosimy głos skargi i prote- 
stu, apelnjący do sumienia, ludzkości i ro- 
zumu politycznego narodu, który mieni 
się narodem wielkich poetów i filozofów. 

Niech głos ten serdeczny z pod stoków 
Wawelu będzie dla braci naszych nad 
Warlą i Gopłem podporą i osłodą w ich 
ciężkiej niedoli; niech będzie też zarazem 
wymowliem świadectwem, że najdroższym 
skarbem każdego Polaka, gdziekolwiek on 
żyje, jest i da Bóg na zawsze pozostanie 
umiłowanie języka i ziemi ojczystej. 

W tej chwili otrzymałem od wszystkich 
członków Rady następującą rezolucyę: 

„Rada miasta Krakowa przyłącza się 
do uroczystego protestu, podniesionego 
przez całą reprezentacyę narodu polskie- 
go w austryackiej Izbie posłów przeciw 
ba'barzyńskim, ludzkości urągającym 
projektom ustaw, wniesionych w sejmie 
pruskim i parlamencie Rzeszy, a zamie- 
rzających wydrzeć narodowi naszemu 
najdroższe jego dobru: ziemię i język 
ojczysty w życiu publicznem. 

Rada miasta Krakowa solidaryzuje się 

w tej ciężkiej chwili z całym odłamem 

narodu polskiego pod zaborem pruskim 

w jego pracy i walce o utrzymanie bytu 

narodowego*. (Huczne oklaski na sali i 

galeryi). 

Prezydent stwierdził jednomyślne przy- 
jęcie rezolucyi, poczem 

Stanisławowi Wyspiań- 

skiemu 
poświęcił następujące wspomnienie po- 
Śmiertne: 

Umiłowaniem języka i ziemi ojczystej 
zdobył sobie serca całej Polski Stanisław 
Wyspiański. Straciliśmy w nim niezrówna- 
nego Məndza słowa, genialnego poetyckie- 
go t a zbiorowych uczuć patryoty- 
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zmu polskiego, straciliśmy wielkiego arty- 
stę rodzimej sztuki polskiej, straciliśmy 
wreszcie wielkiego obywatela naszego mia- 
sta, które on jako patryota, jako artysta 
i jako poeta najbardziej z wszystkich miast 
polskich umiłował. Pod  bezpośredniem 
wrażeniem bólu przedwcześnie dzisiaj oce- 
niać, czem był Wyspiański dla polskiej 
poezyi, polskiega języka, polskiej sztuki, 
dla całego polskiego życia narodowego. 
Choć nawskróś oryginalny — był najbar- 
dziej ze wszystkich rodzimym, najbardziej 
swojskim i tą jego właściwością tiómaczy 
się ów dziwny urok, jaki wywierał na całe 
młode współczesne pokolenie polskie. 

Dla Krakowa był nietylko genialnym 
poetą i malarzem, był jego kochającym i 
ukochanym synem, był jednym z najgor- 
liwszych obrońców i opiekunów jego pa- 
miątek i zabytków. Nie zapomnimy mu 
nigdy jego przedziwnej twórczości artysty- 
cznej w kościele N. P. Maryi i OO. Fran- 
ciszkanów, nie zapomnimy jego krótko- 
trwałej wprawdzie, a jednak płodnej w 
owoce działalności w Radzie miejskiej. 
Przejęci niewygasłą dlań wdzięcznością — 
pragniemy pamięć jego uczcić według mo- 
żności i sił naszych i dlatego pozwalam 
sobie w porozumieniu z członkami świe- 
tnej Rady przedłożyć do uchwały nastę- 
pujące wnioski: 

1) Pogrzeb ś. p. Stanisława Wyspiań- 
skicgo urządzić kosztem miasta. 

2) Zwłoki wielkiego patryoty, artysty i 
poety złożyć w grobie zasłużonych na 
Skałce. 

3) Wyrazić rodzinie zmarłego najgorę- 
tsze współczucie w imieniu miasta. 

4) Rada miejska zaopiekuje się losem 
małoletnich dzieci, pozostałych po zmar- 
łym poecie. 

Rada stojąc wysłuchała przemówienia i 
wnioski uchwaliła jednogłośnie, poczem 
prezydent na znak żałoby zamknął posie- 
dzenie. 


Pogrzeb Stanisława Wyspiańskiego 


odbędzie się w następującym porządku: 
W poniedziałek rano zwłoki zostaną prze- 
niesione z krypty kościoła Pijarów do ko- 
ścioła Maryackiego i ustawione na katafalku. 
O godz. 10 zacznie się nabożeństwo, w cza- 
sie którego wygłoszoną zostanie przez księ- 
dza mowa pogrzebowa. O godz. 11 wyruszy 
pochód na Skałkę, gdzie zostanie wygłoszona 
druga mowa przez marszałka krajowego hr. 
Badeniego albo prof. Morawskiego. 

Ułożeniem programu zajmują się artyści 
krakowscy z pp. Warchałowskim i Fryczem 
na czełe. Delegatem prezydyum magistratu 
do organizacyi pochodu jest radca Koso- 
bucki. 


* * * 


Dotąd na ręce prezydenta miasta nadeszły 
telegramy: od Koła polskiego w Wiedniu, od 
księgarzy warszawskich, od dyrekcyi i arty- 
stów teatru lwowskiego, od polskiej młodzie- 
ży postępowej i t. d. 
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Komitet krakowski polskiej partyi socyalno- 
demokratycznej wzywa towarzyszów i towa- 
rzyszki do jak najliczniejszego u- 
działu w pogrzebie Wyspiańskie- 
go. Punkt zborny o godz. 10 rano w ponie- 
działek w Związku stowarzyszeń robotniczych, 
Wiślna 5. 

Komitet wykonawczy polskiej partyi so- 
cyalno-demokratycznej Galicyi i Śląska, jako- 
też Związek stowarzyszeń robotniczych w 
Krakowie wezmą w pogrzebie udział z wień- 
cami. Nadto weźmie udział w pogrzebie kra- 
kowski Chór rebotniczy. 


Sprawy partyjne. 


Wzywa się miejscowe komitety partyjne, 
które dotąd nie otrzymały kwestyonaryu- 
sza w Sprawie sprawozdania na Kongres, 
aby jak najprędzej o tenże się upomniały 
u sekretarza tow. Franciszka Waligóry, 
Kraków, Wiślna 5. 


Komitet Wykonawczy P. P. S. D., uwzglę- 
dniając ogromny wzrost ruchu partyjnego 
w naszym kraju, utworzył stały sekre- 
taryat partyjny, urzędujący codzien- 
nie od godz. 9 do 1 i od 4 do 8, a w nie- 
dziele i święta od 9 do 12. 

Wszelkie pisma i przesyłki dla Komitetu 
Wykonawczego prosimy adresować: Fran- 
ciszek Waligóra — Kraków, ulica 
Wiślna 5. 

Sekretaryał polskiego klubu socyalno-demc- 
kratycznego w lzbie posłów mieści się w 
Wiedniu, VIII. Florianigasse 7, II. Stock, 
Thür 7. — Sekretarzem jest tow. Szalit. 


Przegiąd polityczny. 


Parłament niemiecki kontynuował wczo- 
raj dyskusyę budżetową. Pruski minister 
skarbu Rheinbaben porównywał stan dłu- 
gów państwa niemieckiego z długami in- 
nych mocarstw. W robieniu długów Niem- 


cy prześcignęły wszystkie inne państwa. 
Od r. 1881 do 1901 długi Niemiec wzro- 
sły z 225 milionów na 2416 milionów ma- 
rek, a więc w czasie, w którym Francya 
żadnych nie robiła długów, dług Niemiec 
prawie 10-krotnie się zwiększył. Następnie 
omówił sprawę podatkową. Podatek woj- 
skowy uważa minister za mało odpowie- 
dni. We Francyi podatek ten zupełnie zo- 
stał zniesiony. 

Poseł tow. Bebel omawiał nową ustawę 
flotową, poczem krytykował konferencyę 
haską, która jest tylko komedyą. Dotąd 
wojskowe wydatki tylko się zwiększyły. 
Krytykował dalej zagraniczną politykę Nie- 
miec, poczem omawiał sprawy wewnętrzne, 
zwłaszcza proces Harden-Moltke. 

Minister wojny Einem zapewniał, że gdy- 
by nowy proces Hardena wykazał jeszcze, 
że i inni się dopuścili wykroczeń przeciw 
obyczajności, zostaną oni usunięci z wojska. 

Kanclerz ks. Biilow omawiał sprawę ma- 
rokańską, poczem oświadczył, że tenden- 
cyjnem kłamstwem jest, aby w naszych 
czasach możliwą była wojna między dwo- 
ma wielkimi cywilizowanymi narodami z 
innych przyczyn, jak z przyczyn dotyka- 
jących żywotne interesy tych narodów. 
Wreszcie wyraził zadowolenie z przyjęcia 
cesarza Wilhelma w Anglii. 


Przegląd społeczny. 


Ruch cennikowy szewców w Mor. Ostrawie 
rozpoczął się w pracowni p. Jakóba Neufel- 
da. Robotnicy szewscy, omijajcie Mor. Ostra- 
wę! 


KRONIKA. 


Kraków, 30 listopada. 


Adwokat Koła polskiega adwokatem rządu 
pruskiego. Jedynym posłem w całym parla- 
mencie austryackim, który miał... odwagę wy- 
stąpić otwarcie w obronie antypolskiej poli- 
tyki rządu pruskiego był dr Stoelzel. Kim 
jest ów dr Stoelzel, mieliśmy już raz sposo- 
bność opowiedzieć naszym czytelnikom w 
artykule, w którym scharakteryzowaliśmy te- 
go pana, jako adwokata Koła polskie- 
go. Mianowicie tem indywiduum posługuje 
się Koło polskie w komisyi legitymaeyjnej do 
tuszowania galicyjskich szwin- 
dlów wyborczych zapomocą blagi i roz- 
maitych sztuczek i kruczków prawniczych. 
Do takiej brudnej roboty nie wynająłby się 
żaden porządny człowiek. Koło polskie musi 
się więc dla ratowania swoich zaprotestowa- 
nych mandatów posługiwać tylko najgorsze- 
mi szumowinami. Że ów dr Stoelzel jest ha- 
katystą, że wystąpił w parlamencie w obro- 
nie wywłaszczenia Polaków — to bynajmniej 
nie ostudzi serdecznych stosunków wzajem- 
nych między nim a Kołem polskiem, które 
nietylko z hakatystą, ale i z dyabłem we- 
szłoby w sojusz, gdy idzie o zapewnienie 
bezkarności galicyjskim gwałtom i szwindlom 
wyborczym. 


Nowiny krakowskie. 


Z teatru miejskiego komunikują nam: 
W poniedziałek 2 grudnia, w dzień pogrzebu 
Wyspiańskiego, dane będą „Dziady*. Nieza- 
leżnie od przedstawienia poniedziałkowego 
teatr miejski inicyuje tygodniowy cykl utwo- 
rów Wyspiańskiego, ma który złożą się: 
„Warszawianka“, „Lelewel“. „Wesele“, „Bo- 
lesław Śmiały“, „Wyzwolenie“ oraz „Cyd“. 
Początek cyklu w czwartek nadchodzący. 

Z Towarzystwa Polska Sztuka Stosowana. 
Dnia 26 listopada odbyło się posiedzenie wy- 
działu, na którem wiceprezes Towarzystwa 
p. J. Warchałowski poświęcił serdeczne wspo- 
*nienie b. prezesowi Towarzystwa Ś. p. prof. 
Karolowi Potkańskiemu. Następnie odbyło się 
ukonstytuowanie się wydziałn. Prezesem wy- 
brany został p. Jerzy Warchałowski, wice- 
prezesem p. Józef Czajkowski, sekretarzem 
p. Jan Bukowski, skarbnikiem dr Stanisław 
Goliński. W miejsce ś. p. Potkańskiego, za- 
proszono do wydziału bar. Ludwika Puszeta. 
Nadto do komisyi rozpoznawczej kooptowano 
prof. Ferdynanda Ruszczyca. Termin otwar- 
cia wystawy Sztuki Słosowanej w Towarzy- 
stwie Zachęty Sztuk Pięknych w Warszawie 
naznaczono na dzień 1 lutego 1908 r. 

Przeciw gwałtom pruskim urządza wydział 
Czytelni akademickiej w porozumieniu z ko- 
mitetem obywatelskim wiec publiczny. Bliż- 
sze szczegóły zostaną później ogłoszone. 

Uniwersytet ludowy. Staraniem zarządu 
głównego Uniwersytetu ludowego im. A. Mi- 
ckiewicza pokazywane będą w niedzielę 1 
b. m. o godz. 7 wieczorem w sali przy ul. 
Szewskiej 16, I. p, obrazy niknące: 
Serya III: „Z dziejów ziemi“. Wstęp 20 h. 

W poniedziałek przed południem czytelnia 
i biblioteka z powodu pogrzebu Wyspiań- 
skiego będą zamknięte. 

l. gimnazyum żeńskie (Wolska 13) otrzy- 
mało od ministerstwa oświaty prawo pu- 
bliczności. 

Niedzielna sprzedaż mięsa. Magistrat kra- 
kowski ogłasza: „Z powodu zaprowadzenia 


przez c. k. namiestnictwo w mieście Krako- 
wie i okolicy zupełnego niedzielnego spo- 
czynku przy sprzedaży mięsa w czasie od 
t września do 31 maja, magistrat, zmienia- 
jąc częściowo rozporządzenie z dnia 27 wrze- 
śnia 1906 r. L. 91615. postanawia: 

Sprzedaż mięsa pośłedniejszego gatunku, 
sprowadzanego z poza rogatek, odbywać się 
będzie nadal na dotychczasowych placach: 
przy ulicy Jabłonowskich, przy ulicy Dietla, 
na placu Matejki, i to: 

1) w czasie od 1 czerwca do końca sierpnia 
w dnie powszednie od godziny 7 do 11, 
w święta i niedziele od godziny 7 do 9 
przed południem; 2) w czasie od 1 września 
do końca maja w dnie powszednie od go- 
dziny 7 do 11 przed południem, a nadto 
w soboty od godziny 5 do 9 wieczorem; 
w święta od godziny 7 do 9 przed połu- 
dniem; 3) sprzedaż w niedziele w czasie 
od 1 września do końca maja jest wzbro- 
niona“. 

W sprawie rzeźników żydowskich magi- 
strat nie wydał dotąd żadnego postanowienia. 

Brak wody w wodociągach krakowskich 
tłómaczy zarząd tem, że z powodu posuchy 
brak w głębi ziemi wody. Obecnie pompuje 
się do rezerwoarów 6500 m.* dziennie i tyle 
też wynosi zapotrzebowanie. Zapas wynosi 
tylko 2000 m.* Przez ograniczenie używania 
wody tylko do celów domowo-użytkowych 
spodziewa się zarząd wodociągów uzyskać 
wystarczającą ilość wody. 

Kradzieże kolejowe. Policya aresztowała 
20 letniego Władysława Kopecia i 22-letniego 
Józefa Dziedzica, którzy od dłuższego czasu 
okradali wagony towarowe, stojące na „Vor- 
bahnhofie* w Krowodrzy. Wyrzucali oni 
skrzynki z cukrem, sukno i t. dọ, a raz wy- 
rzucili skrzynkę z dynamitem, czem mogli 
sprowadzić ogromną katastrofę. 

Ukarany oszczerca. Dnia 6 listopada b. r. 
na zgromadzeniu robotników w Czarnej Wsi 
zarzucił niejaki Feliks Czermak, że prze- 
wodnicząca grupy robotników tytoniowych 
w Krakowie tow. Motylowa i sekretarz tow. 
Ertmann nie wypłacają członkom zapomóg, 
ale za ich pieniądze rozbijają się fiakrami 
po mieście, że rozkradli dochód z zabawy 
na Woli itd. Zapozwany o to Czermak przy- 
znał się na rozprawie przed sądem karnym 
w dniu 29 listopada, że oszczerstwa te w 
istocie publicznie rozszerzał. Przeprowadzona 
rozprawa dała zupełną satysfakcyę skarży- 
cielom i organizacyi robotników tytoniowych. 
Świadkowie bowiem (tow. Michoński i Pa- 
biański) stwierdzili, że grupa wypłaca stoso- 
wnie do przepisów statutów samych zapomóg 
miesięcznie około 150 K, oraz że dochód z 
zabawy rozdano za kwitami między najuboż- 
szych robotników tytoniowych. To też sę- 
dzia, mimo że Czermak z naciskiem podno- 
sił, że „pracuje w betoniarni miejskiej“ (pod 
p. Leo) i „że już nie należy do socyalistów*, 
wymierzył mu karę 14 dni aresztu. 


— Z Towarzystwa muzycznego. Kwartet 
brukselski, którego koncert w Krakowie zapowie- 
dzianym został na piątek 6 gruinia, budzi duże 
zainteresowanie. Grono złożone z przeszło 60 osób 
wystosowało list de artystów z życzeniem, by za- 
grali „Hasfenquariet* Beethovena, eo artyści z całą 
gotowością przyrzekli. Bilety sprzedaje Towarzystwo 
muzyczne w godzinach zwykłych. 


— Repertuar teatru mi-.jskiego w Kra- 
kowie. 

Sobota: „Ich czworo“, tragedya ludzi głupich w 
3 aktach G. Zapolskiej-Janow skiej (nowość). 

Niedziela o godz. 3 po południu: „Zażariy auto- 
mobilista*, krotochwila w « aktach K. Kraatza (ceny 
znizone do połowy). — O godz. 7 wieczorem: „ ch 
czworo“, tragedya ludzi głupich w 3 aktach G. Za- 
polskiej. 

Poniedziałek: „Dz ady“, sceny dram. w 7 obra- 
zach A. Mickiewicza. 

Wtorek: „Ich : zworo“, tragedya ludzi głupich w 
3 aktach G. Zapolskiej-Janowskiej. 

oda: „Ich czworo*, tragedya ludzi głupich w 
3 attach G. Zap.lskiej-Janowskiej. 

Czwartek: „Warszawianka*, pieśń 31 r. St. Wy- 
sj iańskiego. 

Piątek o godz. 5 po południu: „Królowa Tatr“, 
wido isko fantastyczne w 8 obrazach A. Walew- 
skiego (popularne). 

Sobota: „Lelewel*, dramat w 5 aktach osnuty na 
tle wypadków sierpniowych 31 r., nap. St. Wy- 
spiański. 

Niedziela o godz. 3 po południu: „Obrona Czę- 
stochowy*, dramat historyczny w 7 odsłonach Ju- 
liu za z Poradowa (ceny zniżone do połowy). — 
O godz. 7 wieczo em: „Bolesław Śmiały“, dramat 
w 3 aktach, nap. St. Wyspiański. 

Poniedziałek: „Wyzwolenie“, dramat w 3 aktach, 
nap. St Wyspiański. 


— Uniwersztećt ludowy im. A. Mickie- 
miecza, ul. Szewska 16, I. p. 

Czytelnia pism otwarła nd godz. 11—1 i od 
4—9. w niedzieie i święta od godz. 10—1 i od 
4—9. Biblioteka otwarta od godz 12—1 i od 4—9, 
w niedziele i święta od 10—1 Biuro otwarte od 
godz 5—7 prócz niedziel i świąt. Archiwum 
społeczne. 

Nowiny lwowskie. 


Rocznicę listopadową obchodzono wczoraj 
w uroczysty sposób. Wieczorem chciała mło- 
dzież urządzić demionstracyę przed konsula- 
tem pruskim przy ulicy Mochnackiego. Poli- 
cya szablami natarła na tłum i kilku ludzi 
zraniła. 

W samą porę... 

Wypadek kolejowy znowu się zdarzył we 
czwartek na dworcu Podzamcze. O godz. 2 
po południu przy przesuwaniu wózków z ma- 
teryałem zderzyły się dwa wózki, przyczem 
robotnik Łucyk odniósł złamanie nogi. 


io 


4 ` Kraków, niedziela 


Z kraju. 


„Samopomoc“ w Dębicy. Orszak dyrekcyj- 
no-agitacyjny „Samopomocy* wyruszył w nie- 
dzielę 24 b. m. z macherami: Tabaczyńskim, 
Michalką, Biernakiewiczem ku Rzeszowowi, 
zbierając po drodze co się dało. Między innymi 
dobrali sobie osławionych wśród kolejarzy 
Piątka i Kowalika. W takim komplecie urzą- 
dzili z lizuniami i geszefciarzami w Dębicy, 
jak Seweryn banmistrz, który oprócz służby 
banmistrza robi geszefta na przeładowywaniu 
wozów kolejowych, naturalnie posługuje się 
w tem robotnikami kolejowymi, a pieniądze 
za ten akord chowa do swojej kieszeni; dalej 
drugi geszefciarz JAnner—w takiem towarzy- 
stwie urządziła sobie „niemoc“ zebranie w 
Czytelni kolejowej, w której nikt z kolejarzy 
nie jest członkiem. Szkoda wielka, że kole- 
jarze z Dębicy tam nie przyszli, gdyż byliby 
się ubawili widowiskiem, jak sama „niemoc“ 
do siebie gadała, a Bekas i Biernakiewicz w 
roli błaznów oklaskiwali Tabaczyńskiego, a 
Tabaczyński Biernakiewicza. Ostatni bił czo- 
łem przed Hanusiakiem, jako starym znajo- 
mym jeszcze z czasów, gdy musieli być szwa- 
grami, za co tylko potulny Hanusiak dziś 
płacić musi alimenta. Aby wszyscy uwierzyli, 
‘że Biernakiewicz nie jest złodziejem, ani nie 
bierze łapówek za agitacyę, wzniósł ręce do 
góry i obłudnie wzywał imienia Bożego, że 
on ma czyste ręce, gdy wtem ktoś krzyknął 
„a klucz?* (co to miało znaczyć, Biernakie- 
wicz pewnie wie). Po sowitem wygadaniu się, 
jak ich to Kołe polskie czule przyjęło, przy- 
szła kolej na Bekasa, który również przy- 
siągł, że zbrodniarzem nie jest i tak długo 
przecież w kryminale nie siedział. Gdy zapi- 
sany do głosu tow. Packan zaczął przema- 
wiać, szajka widząc, że do reszty zostanie 
ośmieszoną, zaczęła się rzucać, bijąc w ręce. 
Wywiązała się kłótnia ina tem się skończy- 
ła wyprawa „Samejniernaocy*. Na pociechę 
zatelegrafowali do Koła polskiego, że byli w 
Dębicy u Głąbia, gdzie dopiero przy kuflach 
śmiało radzono. 

Żandarm mordercą. Wachmistrz Falek nie 
odebrał sobie życia, lecz uciekł do Rosyi. Zo- 
stał na telegraficzne żądanie władz austrya- 
ckich aresztowany w Pacanowie w Królestwie 
i osadzony w więzieniu. Rząd austryacki po- 
czynił kroki, aby Rosya wydała go za po- 
spolite morderstwo. 


Z zaboru rosyjskiego. 


Napad na pocztę. W Ostrowcu koło Rado- 
mia rzucono cztery bomby na wóz pocztowy, 
przyczem dwaj urzędnicy zostali zranieni, a 
konie wozu zabite. Sprawcy zabrali 11.000 
rubil i uszli. Konfiskaty tej dokonała frak- 
cya rewolucyjna P. P. S. 


Z caratu. 


Biedny Szmidt, napędzony ze wszystkich 
frakcyj w Dumie, oświadczył wreszcie: „Nie 
przyłączę się do żadnej z istniejących frak- 
cyj, przekonałem się bowiem, że wszystkie, 
wprost czy pośrednio, są wrogami oj- 
czyzny. 

„Miłując cesarza i ojczyznę, postanowiłem 
pozostać „bezpartyjnym* z głęboką wiarą w 
duszy, iż prawda w mej sprawie zwycięży. 
Na sztandarze swym posiadając hasło, wypi- 
sane również w sercu i w myśli: „za Cesa- 
rza, ojczyznę i prawosławie“, z godnością 
spełnię swój obowiązek, a przez to wykonam 
wolę tych, którzy mnie posłali, obywateli- 
Rosyan nie ze sztandaru, lecz z przeko- 
nania. 

Ze świata. 


Strejk głodowy wybuchł w Orłowej (Śląsk) 
w szpitalu tow. górniczego. Chorzy odmawia- 
ją przyjęcia żywności, gdyż jak śledztwo 
wykazało, żywność jest niemożliwą do je- 
dzenia. 

Trageodya kłamstwa. Z Nowego Jorku do- 
noszą o tragicznym zgonie w New Rochelle 
młodej pary małżeńskiej, niejakich Smithów, 
których znaleziono w płonącym domu z ozna- 
kami zgonu od kul rewolwerowych. Śmierć 
odsłoniła tajemnicę, którą unieść chciała ze 
sobą do grobu żona Smitha. Była to głośna 
swego czasu piękność, która nagle pojawiła 
się w Nowym Jorku, podając się za córkę 
generała Bulkeley'a. Błyskotliwy tryb życia 
wśród roju adoratorów obrzydł jednak po 
pewnym czasie młodej kobiecie. I oto niespo- 
dzianie znikła ona z horyzontu zabaw i obję- 
ła rolę dozorczyni chorych — nadal wszakże, 
jako panna Bulkeley — oddając się nowemu 
filantropijnemu zawodowi z całem poświęce- 
niem. Wówczas poznał ją lekarz angielski 
Acton i skłonił ją do małżeństwa. Owdowia- 
wszy wkrótce, poznała domniemana panna 
Bulkeley niejakiego Mikołaja Smitha, w któ- 
rym gwałtownie się rozkochała. Niebawem 
wyszła zań zamąż i wówczas osiadła wraz z 
mężem w New-Rochelle. Nie śmiała wszakże 
odsłonić mu fałszu, który tkwił w jej życiu, 
choć napełniał ją obawą fakt, że ten fałsz 
się ujawnić może i niepokoiło ją to poczucie, 
że od człowieka, którego kocha, dzieli ją ta- 
jemniea i kłamstwo. 

Żyła w strachu, nie mając odwagi wyznać 
prawdy mężowi, lękając się, że straciłby dla 
niej szacunek, że mógłby ją odtrącić. Swe 
mieutrzymywanie stosunków z rodziną (Bul- 


kęleyów) tłómaczyła młoda kobieta jakiemiś 
doznanemi przykrościami. Wiadomem wszak- 
że bylo Smithowi, że rodzina to bogata, że 
na jego żonę spaść musi milionowa sukce- 
sya. Tymczasem kryzys obecny zachwiał był 
jego fortuną. Spodziewał się on, że żona bę- 
dzie mogła mu przyjść z pomocą. W tych 
warunkach kłamstwo groziło wyjściem na 
jaw... W rozpaczy Śmithowa postanowiła szu- 
kać ucieczki w objęciach śmierci — tajemnicę 
swoją unieść do grobu: zgładziła męża i sie- 
bie, podłożywszy przedtem ogień pod dom, 
aby i przed światem wstyd swój ukryć, aby 
zgon obojga poczytany został za tragiczny 
skutek pożaru. Tymczasem straż ogniowa o0- 
panowała ogień w zarodku, tak, że oba 
ciała znaleziono nietknięte płomieniami. I dzi- 
wna rzecz, kobieta, licząca, iż tajemnica jej 
spopieleje wraz z nią w płomieniach, pozo- 
stawiła karteczkę ze słowami: „Świat mylnie 
sądzić będzie, gdy dowie się o tym czynie 
desperacyi. Kochaliśmy się za życia i śmierć 
nas nie rozłączy. Stanę przed obliczem Sę- 
dziego, który sprawiedliwie osądzi. I mój u- 
kochany wraz ze mną“. 


| CC ROWNO OE 

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pla- 
nole — krajowe i zagraniczne nowe i prze- 
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 


Kroniczka niedzielna. 


Automobil śmieci wozi, 

Pan Nowotny nim powozi! 

Oko człeka się raduje, 

Serce żywiej nam pulsuje, 

Że za pieniądz miasta dzieci 

Z szykiem nam wywożą śmieci — 

Fortepiany, samochody. 

.. Nowe prądy — nowe mody!... 

Dziwna jednak nasza era: 

Chociaż bieda nam doskwiera, 

Choć drożyzna nędzę nieci, 

Ale „auto* jest na śmieci... 

Tego postęp dziś wymaga, 

To do zdrowia nam pomaga; 

Zresztą żąda polityka, 

By nagrodzić poplecznika... 

Że tam rzeźnik chce nas złupić, 

Że nas niestać mięsa kupić, 

Że wciąż węgle coraz droższe, 

A podatki zato sroższe, 

Temu winna nasza era, 

Co gotówki moc pożera... 

Lecz Krakowa zato dzieci 

„Auto“ mają już na Śmieci... 

Zresztą — furda, głupie żale, 

Tu nie chodzi o to wcale; 

Biedy Leo wszak nie czuje... 

A mieszkanko, co zajmuje, 

Toć zadarmo — na koszt gminy; 

Toż w tem żadnej niema winy! 

A i ksiądz z kościoła żyje, 

Dlań pracuje — z niego tyje. 

Tradycyjna to maniera, 

Nikt też nią nie poniewiera. 

Sarkać niema więc co przecie, 

Wszak wywozić musi śmiecie 

Pan Nowotny — zamiast gasić. 

A pan Leo — zamiast krasić 

Swą osobą Kraka miasto — 

W Wiedniu musi misić ciasto... 

Czy wymisi co dobrego, 

To nikomu nic do tego... 

Dziś powrócił, jutro jedzie — 

I tak dalej w kółko będzie! 

Taka już nastała era: 

Polityka wpływ wywiera, 

Różne chęci wszędzie nieci: 

To też „auto“ wozi śmieci... 

Oj, nie żarty są to przecie, 

Że gdy bieda wszystkich gniecie, 

Przeróżne eksperymenta 

Czepiają się prezydenta... 

Lecz nakoniec gdy się zważy, 

Że gdy złapie, o czem marzy 

I z cnej nas uwolni dłoni 

I do Wiednia już pogoni, 

Może przecie — u kaduka — 

Rada kogoś nam wyszuka, 

Co do całej polityki 

Wleje trochę i etyki! 

Wszakci dzieje się tak przecie 

Wszędzie indziej, w całym świecie. 

Tylko u nas taka era, 

Że się środków nie dobiera, 

Byle „J. E.* złowić w sieci... 

Chociaż „auto“ jest — na śmieci... 
Szofer. 


DUMA. 


Deklaracya rządu w Dumie. 

Petersburg. (Pet. ag. tel.). Na wczoraj- 
szem posiedzeniu Dumy Stołypin złożył 
następujące oświadczenie : 

Wszyscy dzisiaj są świadomi tego, że 
ruch niszczący, stworzony przez skrajną 
lewicę, zamienił się w zwykły bandytyzm; 
że wszystkie zbrodnicze żywioły zwróciły 
się przeciw społeczeństwu, przyczem ci, 
którzy uczciwie pracowali, zostali zrujno- 
wani, a młodsza generacya zdemoralizo- 
wana. (Oklaski w centrum i na prawicy). 
Przeciw temu zjawisku musi się z całą 


NAPRZOD 


siłą wystąpić, a rząd uważałby wszelką 
słabość w tym kierunku za zbrodnię. Rząd 
starał się dotąd tępić zbrodnicze wykro- 
czenia i na tej drodze dalej wytrwa. Do 
tego potrzebuje rząd spełniającej swe obo- 
wiązki administracyi państwowej. Człon- 
kowie,administracyi jednak także i w przy- 
szłości nie powinni objawiać swych poli- 
tycznych zapatrywań. Porządek, legalność 
i dyscyplina muszą być wpajane w mło- 
dzież w szkołach, a także przy nowem u- 
porządkowaniu stosunków szkolnych nie 
obejdzie się bez wpływania rządu. Ponie- 
waż rząd jest świadom konieczności po- 
wrotu do stanu normalnego od stanu u- 
staw wyjątkowych, przeto zdecydowany 
jest użyć wszelkich środków, aby zape- 
wnić możliwość rychłego, regularnego po- 
stępowania sądowego. Rząd liczy na po- 
moc reprezentantów ludu w zwalczaniu 
nielegalnego postępowania ze strony or- 
ganów państwowych. (Oklaski). Rząd spo- 
dziewa się, że w ten sposób przywróci 
krajowi spokój; wówczas rząd i zgroma- 
dzenie ustawodawcze będą mogły poświę- 
cić wszystkie siły wewnętrznemu rozwo- 
jowi. Jednakże potrzebne reformy nie mo- 
gą być przeprowadzone, jak długo nie zo- 
stanie osiągniętem polepszenie położenia 
milionów obywateli-włościan. (Oklaski). — 
Rząd podnosi nietykalność prywatnej wła- 
sności; z tego wynika nietykalność małej 
własności, jako podstawa egzystencyi Ro- 
syi. Rząd spodziewa się, że Duma zaapro- 
buje, może z kilku udoskonaleniami, $ 87 
ustawy o zarządzeniach agrarnych. 

Następnie wspomina deklaracya rządo- 
wa o szczególnie koniecznych reformach, 
między temi o przekształceniu lokalnych 
instytucyj administracyjnych, o staraniach 
na polu oświaty ludowej i zabiegach pań- 
stwowych w sprawie robotniczej. W związ- 
ku z przedłożeniami o administracyi lo- 
kalnej rząd podnosi wniesione przedłoże- 
nie w sprawie lokalnego sądownictwa. 
Przy całem dziele reformy rząd uważa za 
swój obowiązek popierać wszelkie zarzą- 
dzenia na korzyść kościoła i duchowień- 
stwa. Rząd spodziewa się, że wkrótce Du- 
mie przedłoży projekt ustawy w sprawie 
samorządu kilku prowincyj gra- 
nicznych odpowiednio do przewidziane- 
go przekształcenia wewnętrznych gubernij, 
przyczem rząd się kieruje zasadą jedności 
całego państwa. 

Mimo najlepszych stosunków do wszy- 
stkich mocarstw, rząd uważa za swoje 
szczególne zadanie spełnienie życzenia do- 
stojnego naczelnika rosyjskich sił wojsko- 
wych, aby te siły postawić na wysokości 
odpowiadającej honorowi i godności Ro- 
syi. Przeprowadzenie tego zadania wyma- 
ga materyalnych sił i środków, do których 
uchwalenia wzywa się Dumę. 

Przedewszystkiem ma Duma załatwić 
budżet, przyczem ma się starać o utrzy- 
manie równowagi w budżecie, jako pod- 
stawy przywrócenia kredytu rosyjskiego. 
Rząd wszystko uczyni, aby pracę Dumie 
i Radzie państwa ułatwić. Wola monarsza 
często wykazywała, jak bardzo władza na- 
czelna mimo nadzwyczajnych trudności 
chroni podstawy nowego ustawodawstwa 
i ustanawia też granice nadanego przez 
cara porządku reprezentacyjnego. (Oklaski). 

Deklaracya rządu kończy się słowami, 
że historyczna władza  samodzierżawia 
(burzliwe oklaski) i wolna wola monarchy 
są najdroższem dobrem państwa rosyjskie- 
go, ponieważ jedynie ta władza i ta wola, 
które obecne urządzenia stworzyła, powo- 
łane są do ratowania Rosyi w chwilach 
niebezpieczeństwa i wstrząśnień i sprowa- 
dzenia znowu na drogę porządku i histo- 
rycznej prawdy. (Oklaski). 

Petersburg. (Pet. ag. tel.). Na końcu wczo- 
rajszego posiedzenia Dumy po oświadczeniu 
Stołypina, G u ¢ z k o w (październikowiec) za- 
proponował porządek dzienny, podkreślający 
konieczność bezzwłocznego rozpoczęcia pracy 
ustawodawczej. Hr. Bobrińskij (umiarko- 
wana prawica) i Markow (skrajna praw.) 
podkreślili konieczność wspólnej pracy z rzą- 
dem. Dmowski ubolewał, że Polacy mają 
być traktowani jako obywatele drugiej klasy. 
Z państwem, które tak postępuje, Polacy nie 
mogą zawrzeć pokoju. Makłakow (kadet) 
domagał się urzeczywistnienia przez rząd 
manifestu z dnia 30 października. 


Mowa Stołypina. 


Petersburg. (Pet. ag. tel.). Na wczorajszem 
posiedzeniu Dumy po Makłakowie zabrał głos 
prezydent ministrów Stołypin. 


Powiedział on: Uważam za wskazane wy- 
jaśnić cele rządu. Nie chcę zajmować się za- 
rzutami, że nasza forma rządu podobną jest 
do wschodniego despotyzmu. Sądzę, że już 
udowodniłem, że mamy zastępstwo ludu na- 
dane nam przez samorządnego monar- 
chę. To, co powiedziałem o nieusuwalności 
sądów, przyjęto jako pogróżkę. Ale chodzi 
tu o wyjątkowe wypadki ratowania ojczyzny 
i konieczne są zarządzenia, które w normal- 
nych warunkach nie są wskazane. Nawet w 
tak postępowym kraju, jak Francya nieusu- 
walność sądów chwiłowo była zniesioną. 
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Na zarzut, że rząd myśli tylko o odgrani- 
czeniu czynności swoich od reprezentacji 
ludu, odpowiadam, że celem rządu oprócz 
tłumienia rewolucyi jest podnieść lud na wy- 
żyny, na których mógłby korzystać z dobro- 
dziejstw mu nadanych. Dopóki chłop jest u- 
bogi i nie posiada wolnej ziemi, dopóty ża- 
dna praca ustawodawcza nie przyniesie mu 
dobrobytu. (Oklaski na prawicy i centrum). 
Rząd musi dążyć do podniesienia stanu wło- 
ściańskiego, do stworzenia wolnego, samo- 
dzielnego stanu małej własności, aby ustalić 
kulturę i dobrobyt całego państwa. 

Mówiono tu także o decentralizacyi. 
Przedstawiciel Polaków wskazał na konie- 
czność dopuszczenia także lokalnych ciał au- 
tonomicznych w celu poparcia pracy rządu. 
Rząd temu nie ma nie do zarzucenia, 
ale siły, na których przytem oparłby się, by- 
łyby jedynie siłami narodowemi. (Oklaski 
na prawicy i centrum). 

Aby nasze reformy były żywotne, muszą 
czerpać swe siły z narodowych rosyjskich 
tradycyj, te zaś leżą w rezwoju ziemstw i 
lokalnego samorządu. Naszym ideałem jest 
reforma rządu połączona z  zastępstwem 
ludu. We współnem działaniu władzy mo- 
narchy i zastępców ludu leży nasza przy- 
szłość. 

Nasza wola jeszcze nie jest wystarczająca 
dla zapewnienia bytu nowej formie państwo- 
wej. Użyczcie nam swej współpracy, dajcie 
bodźca do nowej budowli państwa, (Burzłiwe 
oklaski). 

Na inne zarzuty nie będę reagował. Zdaje 
mi się, że wędrowiec, który drogi swej szu- 
ka według światła gwiazd nie powinien się 
dać w błąd wprowadzać meglistemi świateł- 
kami 

Mam na myśli namiętne pragnienie odno- 
wienia ojczyzny, oświetlenia jej i wzmocnie- 
nia, w przeciwieństwie do ludzi, którzy dążą 
do jej upadku. Myślę wkońcu o oddaniu się 
na życie i śmierć monarsze, który uszczęśli- 
wia Rosyę. (Długotrwałe oklaski na prawicy 
i centrum). 

Rada państwa. 

Petersburg. (Pet. ag. tel.). Na wczoraj- 
szem posiedzeniu Rady państwa prezydent 
ministrów Stołypin odczytał deklaracyę 
rządową, równobrzmiącą z deklaracyą, zło- 
żoną w Dumie. Rada państwa przyjęła 
porządek dzienny, wyrażający gotowość 
wspólnej pracy nad przeprowadzeniem pro- 
jektów rządowych, które mają na celu pòd- 
niesienie dobrobytu ludności, oraz przy- 
wrócenie spokoju i powagi ustaw. 


NADESŁANE. 


(Za dział ten redakcya nie odpowiada). 


PRZYJACIELEM MATEK, 


które oczekują przyjścia na świat nowego 
potomka, a odczuwają zmęczenie i osła- 
bienie, jest Emulsya SCOTTA. Działanie 
Emulsyi SCOTTA jest zarówno zadziwia- 
jącem jak i zadowalniającem. 


Nowe siły i nowe 
chęci do życia 


wracają, jakby wskutek czaro- 
dziejskiego napoju! Ale bar- 
dziej jeszcze, gdy nowy oby- 
watel światło dzienne już uj- 
rzy, cieszyć on będzie swych 
rodziców zdrowym wyglądem, 
gdyż wraz z matką 
Emulsya SCOTTA 

żywiła i wzmacniała i jego 
z jak najlepszym rezultatem. 


Cena oryginalnej flaszki 2 K 50 h. Do 
nabycia we wszystkich aptekach. 


Prawdziwe tyl- 
ko z powyższą 
marką, rybakiem, 
u jako pewną = 
oznaką wyrobu 
SCOTT 


Przyjmę rutynowanego 
koncypienta z egzaminem 
adwokackim, ew. z substy- 
tucyą i conajmniej 4-letnią 
praktyką. — Zgłoszenia za- 
raz do adwokata dra He- 
skiego w Krakowie. 


Dra Artura Frommera, 


Kraków, ul. św. Tomasza 18, 


Lecznica chi- 
rurgiczna, In- 
stytut Roent- 


genowski I. piętro. 
z przenośnym (Róg ul. Floryańskiej). Telef. 81. 
aparatem. Godz. przyjęć od 9 do 11. 


Szwedzka gi- 
mnastyka le- 
cznicza. 


Godz. ordynac. od 3 do 4. 


Oddzielne ambułatoryum dla 
mniej zamożnych osób. 


Dr Adolf Kięsk 


b. I-szy asystent kliniki chirurgicznej Uniw. 
Jagiel., ordynuje od 4—6. 
Basztowa 27. Telefon Nr. 641. 
Dla biednych od 8—10 rano. 


SKŁADKI. 
Na fundusz prasowy „Napr Tu“ so 
żone: Przez tow. Daszyńskiego 500 F "ta 4 h, 


„Jahra” Antyseptyczna woda 


Nr. 337. 


Kraków, niedziela 


NAPRZOD 


1 grudnia 1907 5 


N. N. 10 h. Z kawiarni Eldorado Grodzka 50 u 
Steina 5 K, Rusin 30 h. 

Na fundusz wyborczy tow. Ignacego 
Daszyńskiego złożono w administracyi „Na- 
przodu“: Zebrane na ślubie Schmalholz-Meth przez 
tow. Kampfa 9 K, Jan ?.R. 30 h, Tow. Lemberger 
70 h, Wyborca z Wesołej 1 K, Friediger Heim 26 h, 
Z partyi nordbańskiej 1 K. Poprzednio wykazano 
33 K 56 h. Razem 45 K 82 h. 


TELEGRAMY 


z dnia 30 listopada 


Obniżenie opłat telefonicznych. 


Wiedeń. Minister handlu Fiedler odbył 
wczoraj konferencyę z prezydentem wiedeń- 
skiej Izby handlowej w sprawie opłat te- 
lefonicznych. Minister oświadczył, że 
jednoroczne doświadczenie okazało, że nie 
można zaprzeczyć, iż nowe opłaty w wielu 
kierunkach wywarły dotkliwe obciąże- 
nie ruchu telefonicznego. Zamierza więc te 
braki przez odpowiednie uregulowanie opłat 
telefonicznych usunąć. W tym celu prowa- 
dzi się w ministerstwie handlu obliczenia, na 
podstawie których będą z ministerstwem skar- 
bu przeprowadzone rokowania celem osiągnię- 
cia porozumienia. 


Przeciw drożyźnie. 


Praga. (Tel. wł.) Na jutro zapowiedziano 
tu liczne zgromadzenia z porządkiem dzien- 
nym: Protest przeciw drożyźnie. Po zgro- 
madzeniach spodziewają się wielkich de- 
monstracyi. 

Policya poczyniła szereg zarządzeń dla 
utrzymania spokoju. 


Widoki projektu wywłaszczenia. 


Berlin. (Tel. wł.). W kołach politycznych 
są zdania, że widoki przeprowadzenia w 
sejmie pruskim ustawy o wywłaszczeniu, 
są bardzo minimalne. 

Konserwatywni chcą głosować za 
projektem tylko pod warunkiem umie- 
szczenia pewnych danych co do wywła- 
szczenia; wolno-konserwatywni 
są dla projektu nieprzychylnie usposobieni; 
Centrum i partye wolnomyślne 
są stanowczo przeciwne. Jedynymi zwo- 
lennikami są narodowo-libe- 
ralni, którzy jednak także żądają pe- 
wnych ograniczeń. 

Przypuszczają, że w komisyi konserwa- 
tyści zawrą z narodowo-liberalnymi k om- 
promis, który uwzględni obustronne żą- 
dania. W takim razie niewiadomo, jakie 
stanowisko zajmie rząd wobec spodziewa- 
nych zmian w jego projekcie, 


Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. 


APTEKA 


Fort. GRALEWSKIEGO 


w Krakowie ul. Szczepańska L. I, 


poleca następujące wyroby własne: 


„Jahra” Pigułki PrzeCZYSZCZAJĄCE dzastycziych daiatają łe. | 


godnie przeczyszczająco, nie sprawiają żadnych bolów. 


PUDEŁKO 30 SZTUK 90 halerzy. 


PETROGE 


TUBA 80 halerzy. 


FLAKON 1 K 40 halerzy. 


„Jahra” Wata Mentoformolowa żęż: nosz PUDEŁKO 40 Kalerzy. 


Wysyłki na prowincyę uskutecznia się odwrotnie. 


„Jahra* wyśmienity środek do konserwowania 
włosów, usuwa łupież i swąd z głowy, wzmacnia 
cebulki włosowe i zapobiega wypadaniu. Cena flakonu kor. 2 | kor. 4, 


ik r i do zębów, wybiela zęby, desinfek- 
„Jahra” Kali chloricum pasta cyonuje; konserwuje jamę ustną 


do ust znakomita woda do utrzy- 
mania zdrowych zębów i do płukania ust. 


korzystajcie za sposobności 


Położenie w Portugalii. 

Londyn. (Tel. wł.). Wbrew urzędowym za- 
przeczeniom pewnem jest, że następca tronu 
został wygnany za uczynione królowi przed- 
stawienia, że rządzi absołutnie. Na prośbę 
dyktatora Franco, król wygnanie cofnął. Gdy 
następca tronu wrócił do stolicy, ludność 
przyjmowała go na ulicach owacyjnie. 

Miasto obsadzone jest karabinami maszy- 
nowymi i armatami w obawie rozruchów. 

Na prowincyi mnożą się przystępywania 
do partyi republikańskiej. 

Rozruchy w Persyi. 

Teheran. Z kilku większych miast Persyi 
donoszą o rozruchach. W mniejszych mia- 
stach bandyci dopuszczają się rabunków. 
Wezoraj były tu z powodu rozruchów ba- 
zary zamknięte. W nocy przyszło do wiel- 
kich wykroczeń, przyczem 5 osób zostało 
zabitych, a wiele zranionych. 


Położenie w Marokku. 

Paryż. Prezydent ministrów Clemenceau i 
ministrowie: spraw zagranicznych Pichon i 
wojny Picquart odbyli wczoraj konferencyę 
w sprawie zajść na granicy algiersko-maro- 
kańskiej. Picquart zawiadomił ministrów, że 
komendantowi wojskowemu w Algierze po- 
zostawił zupełnie wolną rękę co do ewen- 
tualnych operacyj. 

Paryż. (Ag. Havasa). Według nadeszłych 
telegramów, Marokańczycy przekroczyli gra- 
nicę i zaatakowali Francuzów koło Port Say. 
Francuzi liczebnie słabsi, musieli się z razu 
cofnąć, lecz po otrzymaniu posiłków od- 
parli Marokańczyków. 


Towarzysze i Towarzyszki! 


W myśl uchwały Komitetu wykonawcze- 
go z dnia 19 listopada 1907 r. zwołujemy 
niniejszem do Krakowa 


XI. KONGRES 


polskiej partyi socyalno-demokratycznej 
Galicyi i Śląska 
na dni 5, 6 i 7 stycznia 1908 roku. 
Proponujemy następujący 
Porządek dzienny: 
1. Otwarcie i ukonstytuowanie kongresu. 
2. Sprawozdanie Zarządu partyjnego. 


3. Sprawozdanie parlamentarne.. 
4. Organizacya i podatek partyjny. 


6. Sejmowa reforma wyborcza i wybory | Uwaga. W poufnych zgromadzeniach partyjnych 


do sejmu. 

4. Wybór Zarządu i Komisyi- kontrolu- 
jącej. 

8. Prasa. 

9. Sprawa organizacyi żydowskiej. 

10. Wnioski. 


Delegatów na kongres wybierają wszy- 
stkie miejscowości, mające Komitety par- 
tyjne, w ten sposób: ogół towarzy- 
szów wybiera na specyalnie w tym celu 
zwołanem poufnem zgromadzeniu partyj- 
nem dwóch delegatów; w Krakowie i we 
Lwowie każdy okręg wyborczy wybiera 
w ten sam sposób po dwóch delegatów; 
każdy komitet miejscowy wysyła od 
siebie jednego delegata; każdy komi- 
tet obwodowy wysyła po dwóch de- 
legatów; członkowie Zarządu partyj- 
nego są członkami kongresu. 

O dokonanych wyborach należy zawia- 
domić sekretarza Komitetu wykonawczego; 
mandaty mają być wystawione na blan- 
kietach, wydanych przez Komitet wyko- 
nawczy. Każdy mandat musi być opatrzo- 
ny pieczęcią dotyczącego komitetu partyj- 
nego i podpisany przez przewodniczącego 
i sekretarza komitetu, a mandaty delega- 
tów, wybranych przez zgromadzenia par- 
tyjne, także przez przewodniczącego po- 
ufnego zgromadzenia, na którem wyboru 
dokonano. 

Mandaty weryfikuje kongres. 

Każdy uczestnik kongresu uiści przy 
wstępie na kongres 4 korony na pokrycie 
kosztów kongresu i otrzyma kartę uczest- 
nictwa. 

Kongres odbędzie się jako poufne ze- 
branie na podstawie $ 2 ust. o zgrom. 

Prosimy komitety miejscowe i okręgowe 
o sporządzenie dokładnego sprawozda- 
nia z czynności partyjnych w czasie od 
1 kwietnia 1906 do końca października 
1907 r. (okres dziewiętnastu miesięcy). 

Za podstawę sprawozdania posłuży kwe- 
styonaryusz, który zostanie wszystkim ko- 
mitetom przesłany. Sprawozdania muszą 
być nadesłane najdalej do dnia 15 gru- 
dnia b. r. na ręce sekretarza Komitetu 
wykonawczego, tow. Fr. Waligóry, Kraków, 
Wiślna 5. 

Kraków, w listopadzie 1907 r. 


Za Komitet wykonawczy polskiej partyi 
socyalno-demokratycznej : 


Leon Misiołek 
przewodniczący. 


5. Walka z drożyzną i stowarzyszenia | Dr Emil Bobrowski, Franc. Waligóra 
sekretarze. 


konsumcyjne. 


mogą uczestniczyć 1ylko członkowie polskiej par- 

tyi socyalno demokratycznej, opłacający podatki 

partyjne. 
e ZŻŻLLŹCCLA ZE 
Że stowarzyszeń | zgromadzeń. 

* Wielka zabawa p. t. „Na złamanie 
karku!“ w połączeniu z humorystycznem 
przedstawieniem odbędzie się w sobotę .d. 7 
grudnia w Związku słow. rob. (Wiślna 5). Początek 
o godz. 8 wieczorem. Wstęp 60 h. i 

* Chór robotniczy w Krakowie. Że wzglę- 
du na koncert luduwy dnia 15 grudnia uprasza się 
szanownych śpiewaków o bezwzględne regu- 
larne uczęszczanie na próby Chóru. 

* Posiedzenie krajowej komisyi zawo- 
dowej odbędzie się w poniedziałek 2 grudnia 
o godzinie 7 wieczorem w lokalu Związku stow. 
rob. (ul. Wiślna 5). 

* Raczność murarze krakowscy? We 
wtorek 3 grudnia o godzinie 5 po południu odbędzie 
się zgromadzenie poufne w Związku stow. rob. (ul. 
Wiślna 5). 

* Uroczysty wieczór ku uczczeniu pa- 
mięci Stanisława Wyspiańskiego odbędzie 
się w Krakowie w przyszłym tygodniu. Szczegóły 
doniosą afisze. 

* Baczność krawcy krakowscy! W po- 
niedziałek 2 grudnia odbędzie się o godz. 8 wie- 
czorem w Związku stow. rob. (ul. Wiślna 5) kon- 
ferencya zawodowa z firm Szufy, Siemka, Lipczyń- 


skiego, Jędrzejowskiego, Grabowskiego, Sourka i` 


Ciołkowskiego. 

We wtorek 3 grudnia o godz. 8 wieczorem odbę- 
dzie się w Związku slow. rob. (ul. Wiślna 5) ogólne 
zgromadzenie krawców damskich. 

Porządek dzienny obu zgromadzeń: Obecne po- 
łożenie robotników krawieckich a stanowisko orga- 
nizacyi zawodowej. 

* Podgórze. Staraniem Uniwersytetu ludowe- 
go im. Mickiewicza przy stowarzyszeniu „Postęp“ 
(Mały Rynek 4) założono kurs dla analfabe- 
tów (nauka czytania i pisania). Pierwsza lekcya 
odbędzie się w lokalu „Postępu* w niedzielę 1 gru- 
dnia o godz. 3 po południu. Nauka bezpłatna. Za- 
pisywać się na kurs może każdy. 

* Podgórze. W lokalu stowarzyszeń robotni- 
czych „Postęp* (Mały Rynek 4) odbędzie sią w nie- 
dzielę 1 grudnia wieczorek. Program: „Nikt mnie 
nie zna*, komedya A. Fredry. Tańce. Wstęp od 
osoby 40 h. Początek o godz. 7 wieczorem. 

* Wiedeński oddział Uniwersytetu lu- 
dowego im. Ad. Mickiewicza. W niedzielę 
1 grudnia o godz. 34/2 po południu wygłosi odczyt 
inż. Edmund Libański p. t. „Podróż we wszech- 
świat* (z obrazami świetlnymi). Sala wykładowa 
„Wissenchaftlicher Kłub*, I. Eschenbachgasse 9, 


jA piętro. 


Kursa telegraficzne. 

Budapeszt, 30 listopada. Pszenica na październik 
1301 do 13:02. Pszenica na kwiecień 11:20 do 11 21. 
Żyte na kwiecień 1222 do 1223. Owies na kwie- 
cień 8'65 do 8'66. Kukurudza na maj 7:52 do 753. 
Rzepak na sierpień 17:10 do 17:20. Wszystko za 
Oferty mierne. Chęć kupna mierna. Usposobie- 
nie ustalone. Pagoda: zmiennie. 


p A 
Przepowiednia pogody. 
Galicya zachodnia: Pogoda piękna, stałe wiatry, 

obniżenie ciepłoty, rano mgła. 


Balsamu 


Poselska 15. 


00 


Drobna ogłoszenia 


Za anons w „Drobnych ogłosze- 
niach“ liczymy za każde sławo 6 h, 
tytuł 20 kal. 


Czterech zdolnych 
stolarzy przyjmie na stałe zajęcie 
J. Chobot, stolarnia parowa Łazy 


st. Dombrowa, Śląsk austr. 820 
Krawiec z Warszawy 


przyjmuje zamówienia z własnych 
i powierzonych mu materyałów, po- 
prawia zły krój, reperuje, czyści 
i prasuje po cenach niżej konkuren- 
cyjnych. Sklep przy ul. Krowoder- 
skiej L. 42. Jan Wieczyński. 677 


Zarzad pasleki Ant. Kralńskiego w Je- 
zierzanach ad Borszczów wysyła 
w 5-kilowych blaszankach, wszystko 
opłatnie, prawdziwy miód lipcowy 
w cenie 6 K 50 hal, a wyborny 
miód lipowy w cenie 7 K. Wysyła 
również miody pitne, wyszczegól- 
nione na kilku wystawach, a to sto- 
łowy kasztelański, królewski i miody 
pitne owocowe jak Borówczak, Ma- 
„ liniak, Dereniak, Wiśniak, Winogro- 
miak, Ożyniak i t. d. w pięciokilo- 
wych blaszankach, wszystko opłat- 


| -g 1 w cenach od 6 K 40 hal. do 


80 hal. Cenniki na żądanie 
aż - 699 


p S +» ama 1 


Bo magazynu Zegarm.-Jubilersk. p. f. 
JÓZEF FEIL, w Krakowie, Grodzka 60. 
asdszedł wielki transport najlep- 
szych zegarków, oraz biżuteryi za 
złota i srebra. Ceny niskie. Poiskia 
sanniki wysyła na żądania franco. 430 


Miód pszczelny 
prawdziwą czystą patokę z własnej 
pasieki posyłam za pobraniem po- 
cztowem w błaszankach 5-kg. wraz 
z opłatą pocztową i opakowaniem 
po 5 K 50 hal., ręcząc za czystość 
miodu. P. Stelmach, Sosnów, p 
Siemikowce [Galicya]. 821 


Rydze KISZONE | pete a 
iogórkiznaimskie 


na sztuki 


poleca handel pod firmą 


Wojciech OLSZOÓWSKI 


w Krakowie, Mały Rynek 


róg ul. Szpitalnej. 


Św. Mikołaj 


dla grzecznych dzieci zostawił w cu- 
kierni przy ul. Poselskiej L. 15 masę 
podarunków. 

Uprasza się Szan. Mateczki, Tatu- 
siów, Ciocie i Wujaszków po odbiór 
tychże. 

Z poważaniem 


Zarząd podarunków św. Mikołaja 
Poselska 15. 


nadzwyczaj trwałe, wełniane i mię- 
kkie, w znakomitym gatunku, ciepłe 
z kolorowemi szlakami, nieprzema- 
kalne, także jako koce do spania. 
Gatunek A. 120X180 koron 7. 
B. 150x200 kor. 8. Żółtowłosy, naj- 
lepszy gatunek C. 1505200 w dwu- 
stronnym żółto-popielatym kolorze 
koron 12. Stanisław Rundbakin Wie- 
deń, IX, Grinetorgasse 23. 


Wysyłka za zaliczką. 811 


« Gai? j pe h 


aTa g 


używał bezskutecznie. 


nasladownictwami emergilcznie siç ostrzega. 


ZMIANA LOKALU. 


Główny skład suchych owoców 
pod firmą 


Ś. Kragen w Podgórzu 


zaopatrzony w świeży transport 
towarów znajduje się obecnie 
w domu WP. Dr FEUEREISENA 
tuż przy moście. 


TPPPPPPPPPP Koron 
rukarnia domowa. 


Każdy własnym drukarzem. 


mienia, cyrkularze, urzęodwe we- 
zwania, zaproszenia na zgromadzenia 
etc. Jednom zastawieniem można 1000 
odbitek zrobić. Cana z wszelkimi przyborami: 

65 liter K. 1*—|225 liter K. 4'80 


Ceny ogłoszeń w nagłówki. 


r EEE e: 


dla niemających zarostu i łysych. 


m2 Porost brody i włosów na głowie istotnie w 8 dniach wywołuje prawdziwie duński Balsam 
>. Mos. Starzy i młodzi mężczyźn* i kobiety używa'ą tylko Balsamu MO 

A brody, brwi i włosów; jest bowiem dowiedzioną rzaczą, że Balsam Mos Jest jedynym 
nowoczesnej wiedzy, który w przeciągu 8 do 14 dr przez działanie na cebulki włosów w ten 
sposób na nie wpływa, że włosy zaraz zaczynają 15Ść. Ręczy się, że środek ten nie jest szko- 
dliwy, jeżeli to nie jest prawdą, wypłacimy 


BĘ” 5000 KORON UOTÓWKĄ %E 


każdemu gołowąsemu, łysemu, lub rzadkie włosy majycemu, który Balsamu Mos przaz 6 tygodri 


s do wywołania 


Niżej podanem 
zbiorem może każ- 
dy natychmiast 
drukować. Bilety 
wizytowe lub a- 
dresy, zawiado- 


tunku 


nis 


orostu 
odklom 


Uwaga. Jesteśmy jedyną firmą, która daje tego rodzaju gwarancyę. — Lekarskie opisy i polecenia. — Przed 


W sprawie prób z Pańskim balsamem Mos mogę panom donieść, że z tego balsamu jestem 
zupełnie zadowolony. Już po 8 dniach pojawił się wyraźny porost włosów, a chociaż włosy 
były jasne i miękie, były one przecież bardzo mocne. Po dwóch tygodniach przybrała broda 
powoli pierwotną barwę i dopiero wtenczas ujawniło się nadzwyczaj korzystne działanie Pań- 
skiego balsamu. Dziękując, łączę dla WP. wyrazy poważania. Dr Tverg, Kopenhaga. 

Ja, podpisana, mogę polecić każdemu prawdziwy duński Balsam Mos, jako niezawodny środek do wywoływania porostu now :h włosów. 
I rzez długi czas wypadały mi włosy porządnie tak, że pojawiły się całe miejsca pozbawione włosów. Gdy atoli używałam przez trzy tygodnie 
os, poczęły włosy róść na nowo gęste i bujne. M. C. Andersen, Ny Vestergarde 5, Kopenhaga. — Paczka bałsamu Mos 5 złr. 

Opakow. dyskr. Po otrzymaniu należytości lub za zaliczką. — Pisać do największego w świecie osobliwego handlu 


MOS-MAGASINET, COPENHAGEN K 397 DANMARK (Dania). 


Opłata kart koresp. 10, a listów 25 halerzy. 


ry 2:80. BUDZIK 
konkurencyjny 

` do stawiania 

i wieszania, 
idący w każdej 
pozycyi; w bar- 
dzo dobrym ga- 
K 2:80. 
Tensam z tar- 

rczą w nocy 
świecącą K 3:20. 
Nie maryzyka! 
Dozwolona wy- 
miana lub zwrot pieniedzy, Wysyłka 
835 


N a F za zaliczką. 
GW |< S 90 7 7 2468 © | 120 |KAPELLNERiHOLZER 
na Wii ŻA » » Ti 60 4 E Kraków, Dietlowska 68/12. 
sf =! 7 7) 140 p 24 r w: Ilustr. cenniki z przeszło 1000 wzo- 
3 = kc = ? 21 „ „4%—]/809 „ „1%— |rami zegarków, wyrob. srebrnych 
e TKO: A Eleganckie eai 30 odbijknie, i złotych oraz różnych innych no- 
Ejj N wierają poduszecz - 3 
ul Si xı ALN jedną metałową rączkę i jedną pinćetę wości, na żądanie darmo i opłatnie. 
EREE J. Lewinson 
pr H ., . : . 
El nE fabryka pieczęci, tel. 12179. Wiedeń, 
Eh RE - 1/24, Adlergasse 12. Zastępców po- to szuka 
cej oj o > * szukuje się. Cenniki darmo. 844 zajęcia, posady, lek- 
NEED cyi, robetników, służ- 
Ol 3: botników, sł 
ay u LURE J by, kto szuka miesz- 


aś „0 


obeznana z zajęciem biurowem, bie- 
gła w rachunkach znajdzie zaraz 
posadę w fabryce grzebieni H. Kal- 
mus Starowiślna 63. 


ana kania w mieście luk 


A na lato sklepu znaj- 
SA dzie najłatwiej, ogła- 
szając w dziale dro- 


845 


e w markach. 


dnych ogłoszeń „Naprzodu*. Od wy- 
razu płaci się tylko 6 h., listownie 


= niedziela 


WSPANIAŁE ZLUWZENIE 


} Zarejestrowany wzór. Prawna echrona. 


mar Najwspanialszą ozdobą na drzewko wa 


która powinna si znajdować u każdej rodziny chrześcijańskiej, są moja ulepszone 


przecsdne dźwięki anielskie na drzewko Nr 1 


całe metalowe z 6 pozłacanymi an/słkami, 30 cm. wysokie. Poręczenia za 
działanie kez zarzutu. Można umieścić natychmiast zarówna na bardzo ma- 
łem jak | na bardzo wielkiem drzewku przez prosta założenie, Ustawinne na stole 
mogą siużyć też za dzwonek. Umiaszczane na cispłym piecu aziałają także 
bez płomienia świec. 

Wytworzone przez 3 świece ciepłe powietrze obraca kółko rozpędowe, 
a umieszczone na niem ulepszone młoteczki stalowe uderzają o 3 dzwo- 
| neczki, a przez to powstają piękne, srebrne dźwięki, które młodych 
i starych wprawiają w uroczysty, świąteczny nastrój. 


$ Cena z pudełkiem i sposobem postępowania 1 ja K. 
8 sztuki 


4:25 K. | 9 sztuk 12:— K. | 36 sztuk 350 K 
dh s s GOW A 02-45 15:— , EOS A A 
6 sztuk BEŁ lod s ag 0KM000* "50 (ATEREKG 


Nr 2. Takiesame dźwięki anielskie na drzewko, w wykonaniu bardzo oka- 
; załem, nadzwyczaj pięknie niklowane, z kręconymi słupkami dzwonkowymi 
> : e i i 3 wspaniale premieniejącymi kwiatami za srebrnej lamety, które po zapa- 

łeniu świec dają Anie odbicia światła, w pudełku wraz ze sposobem postępowania 2 K. 


3 sztuki. „ » 550 K.| 9 sztuk. „ . 1550 K| 36 sztnk « „ 5750 K. 
ku ogule w sl 2BAg, |M2 "507 76! 2720:25 59] 600 gg %) +, TS 
ji sztuk > „ „ 10:50 , » |24 4 e o + 38:50 „ |109 g . „150— „ 


dni 6% ta a. d TITT 
J iajnowsza Szkiana ozťdapa na drzewko 
2 sztuk najstaranniej wybranych, w pudełku zapukowanych stosownie do 
sielkości i wykonania przedmiotów po —'49, —'80, —'70, —'80, 1— 120, 
50, 2—, 6 sztuk w pudełku stosownie do wielkości i wy konsnia po —*'75, 
- -90, 1:—, 1:20 K. Lamsta «włosy aniołów), srebrna lub złota za kopertę —'10 K., 
ucik do orzechów 100 szlak —'20 K., łańcuszki z ku! szklanych, 11/2 do 2 m. 
długie, stosownie do wielkości kul, —'$0, —'95, 1:20, 1:40 K, Świeca na drzówka, 
24 w pudełku —'50K., większych 15w pudełku —88K, świeczników tuzin —ŚGK. 
Każdy P. T. kupujący, który w czasie od 1 wrzcśnia do 30 listopada 
PREMIA GWIAZOKOWA, AAA listowne zamówier 't Eolio na +0 K.. otrzyma za dowo ab 
premię gwiazdkową kudzik alarmowy Nr 4343 z tarczą w necy św.ecącą i kalendarz na r. 1420 do przesyłki! dołączone, 
Wymiana dozwolona lub zwrot pieniedzy, niema więc ryzyka! 
Wysyłka za zaliczką lub po otrzymaniu należytości. Najlepiej uskutecznić zamówienie na odcinku przekazu. Za- 
mawiając listem lub kartą, kaniecznie trzeka nadmienić, czy posyłka ma nastąpić za zaliczką, lub czy też na- 
leżytość wysłano przekazem. Leży te także w interesie każdego zamawiającege, ażeby zlecenia posłał przed 15 grudnia, 
gdyż po 15 grudnia wskutek olbrzymiego nawału nie wysyła się pocztą tak szybko, jak przy zwykłym ruchu. 
Zamówienia przesyłać więc wcześnie dp firmy 


Pierwsza fabryka zegarków w Briix, Hanns Konrad PES c. ik. nadw, dostawca w Brüx Nr 1934 (Czechy). 


Zażędać mego najnowszego katalogu głównego z 3000 odbitek, który przesyła sią natychmiast za darmo opłacony. 


Nawet najwybredniejszych smakoszy potrafią zadowolić 
tutki cygaretowe 


Bibułka zrobioną jest z najdelikatnejszych włókien liści morwo- 
wych, więc nic dziwnego, że pali się lekko i równo, a dym jest 
łagodny i chłodny. Własności te podwyższa jeszcze umieszczona 
w ustniku 


565 „WATA SALVESOL“ 


Nadaje się do tytoni lekkich, mniej do średnio-niocnych — wsku- 
tek swego nader delikatnego włókna roślinnego. Każdy paiący 
tytoń, chcąc uniknąć zatrucia milsotyną, powinien palić tylko 
w cygarniczkach szklanych z watą „Salvesol*. 
Oryginalny pakiecik „Waty Salvesal" wystarcza na 200—400 papie- 
rosów lub cygar. — 1000 sztuk tutek „Fram“ 3 Kor. 10 eygarni- 
czek 1 K. 20 h, Pakiecik waty „Salvesol* 30 lub 60 hal. 


Zakład przemysłowy wyrobów papierowych „NOGRAS< 


_ Mr. W. Bełdowski, Kraków 7. 


(Założonej w roku 1846), 


Nie kupuj pan zegarka 
nle przeglądnąwszy poprzednio mego wielkiego cennika. 


Otrzyma pan: 14 kar. złote pierśc. K 4— 
Zegarki Nik.-Rosk. K 3:— | Pend. zegary 70cm K 7%-— 
Srebrny Roskopf. K 6-— | Zbic. dzwonuwież, K 10— 
Zpodwójną koper. K 8:— | Z werk. muzyczn. X 12:— 
Z 3 srebrn. kopert. K10*— | Zegary z kakułtką K 5— 
Płaskie stal.zegarkiK 7— ! Zeg.zkuk.8-dniow.K 6— 
Kolejowy Roskopf K 7:— | Budziki z 1 dzwon. K 2:40 
Prawdz. „Omega“ K17*— | Z podw.dzwonk. K 3— 
Srebrne panc.łańc. K 2— | Zświecącą tarczą K 3:20 
14 kar.złote zegarki K 19:— | Budzik z dzwonem wież. 

14 „ „łańcuszki K 20— i wybijan. godz. K 6— 
8-letnia pisemna gwarancya. Za nieodpowiednie zwrot pieniędzy, 
Wysyłka za pobraniem. 

Skład zegarów I wyrobów złotych 


Max Böhnel, Wiedeń IV, Margarethenstr, Aea dona <w Rudi 


znawea. 
Proszę żądać cennika z 


wzorami đarmo i opłatnie. poi 
y% 


Zawiadamiam 
niniejszem Szanowną P. T. Publiczność, że 
dnia 1 grudnia b. r. 
otworzyłem w nowo odrestaurow. lokalu 


Rynek gł 12 i ul. Stolarska L. 9 


} (w przechodniej kamienicy) 


PIWIARNIĘ | 


i polecam w szczególności wszelkie natu- 
ralne nalewki, wódki, koniaki, rumy, li- 2% 
kiery, wina prawdziwe węgierskie i au- ATE 


NAPRZOD. 
230000000000400040044000400000000002 


5 KORON 


prawdziwy szwajcarskiego systemu ko- 
twicowy zegarek remontoar patent 
Roskopf z litem, mocnem, sprężynę 
zabezpieczoną mającem, szwajcar- 
skiem wnętrzem kotwicowem w pra- 
wdziwej, plombą ochronną opatrzo- 
nej uiklowej oprawie, z kopertą rytą, 
owalnym kabłąkiem 36 godzin idący 
(nie 12 godzinny zegarek) z ozdo- 
bnemi i złoconemi wskazówkami, 
1ajdokładniej uregulowany, z 3 letnlem 
soręczeniem na piśmls 5:—K. 3 zegarki 
4:—K, ze OWA sekundową 
6:— K, 3 zegarki 17:-— K. 
Bardzo obiity wybór 
w moim katalogu głównym. 


Nr 7223. Portmonetka z jednego kawałka ja- 
sno-brunatnej skórki safianowej, wielka sa- 
kiewka, 4 przegródki, sprężynowy kabłączek 
wewnątrz, niklowy zameczek sprężynowy, 
9 cm. długa, 6 cm. szeroka, 1'50 K, 
Nr 7202. Tanla, dobra portmonetka z jednego 
kawałka mocnej gładkiej skórki, fałdowania, 
z wierzchem z najlepszej skóry, 4 przegród- 
kami i schowkiem na bilety, 4 zameczki, 
9 cm. długa, 6 cm. szeroka, 1'35 K. Lepsze 
partmonatki po 185, 2°10, 2'80, 3'10, 3'50, 3'80, 
4:20 kar. i droższe, 


Proszę zażądać katalogu! 


ró zawsze He lżej pre: 


Munka oszczędzające, jędrne mydło 


z „nosorożcem lub „kosą“ 
z pierwszej galicyjskiej parowej Fabryki mydła 
SZYMONA MUNKA W ŻYWCU 8. 


Próbki i cenniki darmo. 


GRE” UWAGA! 8 


Zwracam uwagę na ulepszony Gramofon z marką 
„Aniołek“, który gra bez szmeru i całkiem wyraźnie. 
Proszę zażądać od firmy 


Pierwszy krajowy skład hurtowny i 


j i częściowy Gramofonów 
i Fonografów 


pa Józefa Weksirera 


w Krakowie, Grodzka « | 


najnowszego cennika Nr. 27 oryginalnych gramofonów Tow. 
Akcyjnego z marką „Aniołek*, które uznane zostały za naj- 
lepsze na całej kuli ziemskiej. — Największy skł'd Gramofo- 
nów i płyt najnowszych zdjęć. — Części składowe zawsze na 
© skladzie. — Ruperacye wykonywa się dokłudnie i szybko. — 
Najnowszy gramofon „Touarm* z tubą kwiatową i 10 płyt po- 
dwójnych 35 złr. — Gramofony najnowszej konstrukcyj od 


24 do 2400 K. 


í A 7x4 ECA Ma 
gli sdn Ńzatryki 


i 


POOPT RO SZZZŚZZEEE TENATA 


142 g 


1 grudnia 1907 Nr. 337. 


A NA GWIAZDKĘ 19071 


Londyn I Nowy Jork nie os: zęd „wł także stałego ląd: 
europej. i spowodowały wie .. rykę towarów srebr 
nych do oddania całego swojego zapasu za małe wy 
nagrodzenie sił roboczych. Mam pelnomocnictwo 
wykonania tego polecenia i wysyłam ksżdemu nastę 
pujące przedmioty tylko za wynagrodzeniem 


złr. 6-90, a mianowicie: 
6 bardzo d. noży stołowych o prawdz. ang. ostrzach 
6 ameryk. patent. srabrnych witelców jednolitych, 
» » n 8k, 
12 H a łyżeczek fo kawy, 
1 5 5 i chochię, 
1 m chochelkę do mleka, 


6 angielskich spodaczków Victoria, 
2 efektowne lichtarze stołowe, 
1 siika do herbaty, 
1 pO piękne sitko do cukru, 
42 nrzesowoży razem tylko złr. €'80. 

Wszystkie wyżej wymienione 42 przedmioty kosztowały dawnie 
40 zir, a teraz możua ie nabyć za minimalną kwotę złr. 6:90. Amery 
kańskie patentowane srebro jest metalem na wskróś biażem, które prze 
25 lat zachowuje bi: srobra, za co się ręczy. Na dowód, że ogłoszenii 
to nie poie ga ma oszustwa obowiązuję się publicznie każdemu, komi 
się towar nie spode ba, zwsćcić pieniądze bez jakichkolwiek trudności 
Powinien każdy korzystać z tak dobrej sposobności i sprawić sobie, tei 
wspaniały alu który szczególniej nadaje się na 


wspaniaiy podarek okolicznościowy i Ślubny 
tudzież dla każdego lepszego gospodarstwa. — Nabyć można tylo u firm 


JES” A. HERSCHBERGS TZ 


Eksporihaus v. amerik. Paźentsiiberwaaren WIEK, 1l., Rembrandsstr. 19/P, Teieisi ir 1459 
Wysyłka na prowineyę za zaliczką lub po otrzymaniu należytości. 

Do tago proszek do czyszczenia 10 ct. a?! | 

Prawdziwe tylko ze znakiem jak obok (kruszec hygieniczny). S z” 

Wysięg z lisitw wznadia: q 


Z nadesłanego towaru bardzo jestem zadowolona. Kry- 
stynopol, Galicya. Siostra Joanna, przeł, Towarz. N. P. Maryi. 

Kraków, 21 maja 1899. Posyłkę Pańską otrzymałem i jestem z ni 
tak o że posyłam dalsze zamówienie. Księżna Amalia Czretwe 
tyńska 

Trzy razy już sprowadzałem od Pana garnitury po 42 K i byłem k 
żdym razem zadowolony, proszę mi zatem i pa razem przysłać jesze; 
jeden garnitur. Jerzy hr. Dunin Borkowski, c. i k. szambelan, Zak 
pane. 12. 2. 1907. 


ZOFIA BIŁ SIADECHWA JĘSZZE 
. aa ».() SW | | EG IM aavę Biuro 
podróż) 


Zofii 3 Ba 
Biesiadeckie 


dźświęcim (dwerzac 


stryackie; wszystkie w najlepszym gatunku. 


|| PIWO OKOCIMSKIE. 


Wyborne marynaty wszelkiego gatunku 
w swoim czasie. Przekąski zimne i ciepłe. 


Adolf Rose. 


Obsługa szybka. 


po najtańszych cenach S „A 
Bezpośrednio z fabryki nabywać można po cenach najtańszych. 


Podług moich zobowiązań odnośne wysyłki zamawiający 
nie ryzykuje wcale, ponieważ na żądanie zamieniam towary 
lub też zwracam pieniądze. Skrzypce dla początkujących od 
4'80, 5750, 6-—, 680. 7:60, 8:60. Skrzypce koncertowe K 1250, 
14—, 17:—, 20:50. Skrzypce solowe silne w tonie po K 50'—, 
60:—, 80—. Smyczki skrzypcowe po K —'80, 1—, 1:40 
2—, 2:40 i wyżej. Pikolo i flety solidnie wykonane K — 90, 
db 80, 2— i wyżej. Klarnety w najlepszej jakości po K #—, 
11:—, 12—, 146—, i wyżej. Wysyłka za zaliczką lub za 

poprzedniem nadesłaniem należytości przez 


Dom eksportowy towarów muzycznych 


HARNS aONPAD, Nadworny dostawca, w Briix Nr 466 (C echyj. 


Uogato (ltrstr. polskie cenniki z prze 390 ryc. wysvła darmo i onłatnie. 


sprzedaje 
biłety okrętowe d 


Ameryk 


L Hi UI kl. dla part 
statków pospiesznyci 
oraz bilety kolejowedi 
kalei północno-amery 
kańskich we wszysi 
kich kierunkach. 


Sany ściślo wedle tary 
akrętowyca | kolejowyci 


Bilety okrętowe do Kanać 
i bitety kolejowa kanadyjski 


Prospekty darmo i sarna | SNIRA 


sprzedaje największy dom obuwia znanej w Świecie firmy 


Alfreda Friinkla Sp. kom. 
mag w Krakowie, skład główny Rynek 14 "4BfR 


„Kalosze po niebywale 
i Sniegowce niskich cenach, 


Kalosze męskie . po złr. 225 | | Kalosze męskie Slipery po zt. 250 | 


Kalosze damskie, po złr. 140 


Uwaga: Największy wybór męskich, damskich i dziecinnych bu- $ 
cików po niskich, stałych, fabryczn. cenach. Zastępca L. Steigler. | 


Największa w kraju firma 


R. PAWŁOWSKI: 
Emi Rynek 18 


poleca swe znak 
mite, przez haci 
nie i pracownie ki 
wieckie wyprób: 
wane maszyny d 
szycia i haftu, kt 
rym żadne inne dc 
równać nie mog; 
Niezcównane w szyciu i niedośc 

gnione w hafcie. 

hialats ranników. 


Zwraca się u- 
przejmie uwa- 
gę, że od ma- 
ich instrumen- 
tów muzyczn. 
nie płaci się 
cła, gdyż Są 
krajowego wy- 
robu. 

„aaiiana dozwolona lub 

zwrot pieniędzy. 


Poleca najlepszą harmonię nr. 3067/4 
10 klawiszy, 2 rzędy, 50 tonów, wiel- 
kość 31X151/2 em. K 7:90. Nr 3071/4 
10 klawiszy, 3 rzędy, 70 tonów, wiel- 
kość 31xX151/2 cm. K 8:60. Nr 6631/4 
„Przyjaciel Indu harmonia* 10 kła- 

wiszy, 2 rzędy, 50 tonów, podwójne 
NOM 3 rzędy trąbki, wielkość 
31X15 cm. K 740. Lepsze harmo- 
nie po K 950, 1020 12:—, 14.20, 
16:50 i wyżej. "Są w moim katalogu 
uwidocznione. Ręczy się za ładną 
i dobrą robotę. Wysyłka za pobra- 
niem przez c. k. nadworn. dostawcę 


Hanns Konrad 
dom wysyłkowy towarów muzycznych 
w Briix Nr 652 (Czechy). 


Główny katalog z przeszło 3000 wzo- 
rów wysyła na żądanie każdemu 
darmo i opłatnie, 594 


Gwaranuya. 


4: 


Zakopane, Krupówki 7i 
„HYGEA% 


Pensyonat dyetetyczny 


[dawny Zakład Wodoleczniczy D: 
Chwistka, gruntownie odnowiony 
Pokoje duże, słoneczne, ciepłe, wie 
kie sale oszklone do werandow 
nia. Wytworna kuchnia dyatetyczr 
zabiegi wodolecznicze, masaż | 

mnastyka w miejscu. — Właścicie 

i kierowniczka Marya Turzyn 


PER 


1 grudnia 1907 NAPRZOD 


Kraków, niedziela =. Rama be 


j Bryndza owcza karpacka 


|1 faska 5 kg. bryndzy deserowej 
7 K, 1 faska 5 kg. bryndzy majo- 


| Prawdziwe rosyjskie 


| IGE" kalosze 3 


„AME 


Zupełna gwarancya 
jakości i trwa- 
łości. 


Nie ślizgające się 
prawdziwe rosyjskie kalosze, 


Patenty Nr. 6888, 6020, 18564, 
5373, 3422, 2374, 18597. 


BE" Proszę żądać wszędzie 


Kaloszy tyko „Atlilet” 


Do nabycia we wszystkich większych i lepszych handlach. 


wz" WT TĘPYEJ 
4 A 


Biuro elektrotechniczne 


wej 6 K, 1 faska 5 kg. bryndzy 
ostrej K 450, 1 faska 5 kilogram. 


| powidła kor. 4'50, 1 paczka 5 kg. 


sera szwajcarskiego 9 K, 1 paczka 
5 kg. makaronu tarchonya K 450, 
1 paczka 5 kg. śliwek suszonych 
3 K, 1 paczka 5 kg. słoniny białej 
albo wędzonej K 780, i paczka 5 
kg. kiełbas wieprzowych K 850, 
1 kg. kawy surowej od K 2'20 do 
3:60, 1 kg. kawy palonej od K 2'80 
do 4*—, 1 kg. herbaty od 5 do 12 K. 
Poleca dom specyałów węgierskich 


Kiofer Leo, Kesmark Węgry. 


Wspaniały remont, srebrny ankrowy zegar 


zamiast 16 K. tylko 6 K. 


Zamiast 18 K. tylko SE 


z trzema silnemi pięknie grawiro- 
wanemi kopertami i kopertą odska- 
kująca, z 10 kamieniami, dokładnie 
idący, 3 letnia pisemna gwarantcya, 
za zaliczką 8 Kor. Fabryka zegarów 


HMENRYK WEISS 


elektro-inżyniera 


RUDOLFA POPPERA 


w Krakowie, Floryańska 47, tel. 484 
rykonuje instaiacye elektrycznego oświetlenia i przeniesienia siły każdego ro- 
zaju i wielkości. Budowa całkowitych stacyj elektrycznych zapomocą popędu 
parowego, gazowego i wodnego. — Porady i kosztorysy bezpłatnie. 


dbficie zaopatrzony skład w wszelkie przybory elektrotechniczne, lampy 
akowe, wentylatory, dynamomaszyny, motory elektryczne, modernistyczne 
świeczniki i t. p. 


Hurtowna i częściowa sprzedaż wszelkich materyałów elektrotechnicznych. 


Wiener WVolkswarenhaus 


Trzy senzacye sezonu 
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żakiet pl : 

akiet pluszowy S 

klotem jedwabnym pod- N 

szyty, watowany, z pięknie 8 
przybranym kołnierzem, 

cena reklamowa | 


złr. 7-50. 


peu Gli "UIOFUEIQĄO 


Prawdziwe rosyjskie boa futrzane 
2.50 długie z 6 ogonkami skunksów. Cena senzacyjna złr. 3'90. 


| Wspaniata haftowana 

spodnica sukienna 

AGE wykonana, krój paryski. 

wy czarnej, granatowaj, popielatej, bronzowej 
ztr. 6:90. 


0 
łegjinalna angielska spodnica do zwy- 
noszenia z ładnie ułożonymi fał- 


DIS BJUEJIAMAZ Jklle 


a 


Czysto jedwabna bluzka 

1 strojnie przybrana w ażurowe zakładki 

lub klosze, piękny krój, cena we wszystkich kolorach. Senzacyjna 
reklamowa złr. 2'75. cena złr. 2:90. 


P. T, Publiczności, będącej we Wiedniu poleca się zwiedzenie naszego zakładu. 


TYlKO WIEN, VIII., Alserstrasse 63. 


oz 


=> 
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najlepszym i najdelikatniejszym 
środkiem do czysrczenia obuwia 


20—30 K 
tygodniowo 


może mieć każdy, bez względu na 
wiek i płeć, kto wyuczy się praco- 
wać ma opatentowanej płaskiej ma- 
szynie do plecenia 


„Slavia 


Dokładna nauka za darmo; na łą- 
danie także w domu. 


Gotowa wyroby przyjmuje do sprzedaży 


LIGAL i Ska 


zarejestrow. towarzystwo handlowe 
we LWOWIE, ul. Kochanowskiego 39/5 
Żądajcie prospektów. 


Magazyn obuwia 
Ecwarda Bórka 


w Krakowie ul. Bracka 8. 
Poleca na sezon jesienny i zimowy 


trwale i tanie obuwię 


wyrobu własnego jakoteż: 


SPECYALNOŚĆ: 


BUTY DO POLOWANIA 


it. d. Materyał pierwszej jakości 
zagraniczny i krajowy, 612 


Mimo ogólnej drożyzny 
sprzedaję moje towary 
i nadal po nadzwyczajnie 
tanich cenach. Niklowy 
$ J Remontoir kieszonkowy 
zj z marką Systemu Ros- 
że e kopf, 36 godzin idący 
wraz z pięknym łańcuszkiem K 390. 
trzy sztuki K 11'—, sześć sztuk 
K 20—. Srebrny Roskopf o trzech 
kopertach, bardzo silny K 12—. 
Stalowy damski remontoir K 780. 
budzik najlepszy K 3—. Łańcuszki 
srebrne od od K 2—. Zegarki dam- 
585 skie złote od K 20—. 
Bogato ilustrowane cenniki ma 
Żądanie darmo i opłatnie. 


IGNACY CYPRES, KRAKÓW, 


al. Filoryańska 49. 


„1 


Wiedeń XIV/3 Sechslinuker<trasse 


LF DY" 
w dka 


ZERO p EE PG — 736 
(Neusteina pigułki Elisabeth). 
Lepsze pod każdym względem od wszystkich innych podo- 
bnych przetworów są te pigułki, wolne od wszelkich szkodliwych 
składników; używa się ich z najlepszym skutkiem przy chorobach 
organów brzusznych, są lekko przeczyszczające, czyszczą krew. 
Żaden środek leczniczy nie jest korzystniejszy, a przy tem tak 
mało szkodliwy dla zwalczania 


TT ZATWARDZENIA, 
Nose źródła największej ilości chorób. Dla swego słod- 
W kiego smaku nawet dzieci chętnie je zażywają. 
+ "48 Jdno pudełko, zawierające 15 pigułek, kosztuje 30 h, rulon 
| z 8 pudełek, który przeto 120 pigułek zawiera, kosztuje tylko 
i 2 K. Po nadesłaniu kwoty 2 K. 45 h., następuje opłatna prze- 
a syłka 1 rulonu pigułek. 


RE OSTRZEŻENIE! o raen towary orze mę 


ENES steina przeczyszczających pigułek“. Tylko wtedy prawdziwe, 

2L gdy kaźde pudełko i wskazanie zaopatrzone jest naszą zapro- 

> z: tokołowaną marką ochronną drukiem czerwono-czarnym „Św. Le- 

52. opold* i podpisem „Philipp Neustein, Apotheke“. Nasze reje- 
strowane opakowanie winno zawierać podpis naszej firmy. 
Apteka pod „Św. Leopoldem“ Philippa Neusteina, Wiedeń I, Piankengasse 6. 
W Krakowie: K. Wiszniewski, W. Redyk, C. Jahr i H. Gralewski. 


maszyny do szycia 
do różnych celów, 


a zatem nietylko do użytku przemysłowego, lecz 
także do wszelkich robót wchodzących w zakres 
szycia domowego, jedy 


ğ i 
Przy kupnie zważać X 
należy na to, aby ma- 
szyna nabytą została p” 
w naszych składach. ns 


Nasze składy po- 
znać można 
po znaku znajdują- 
cym się obok. 


SINGER Komp. Tow. ake, maszyn do szycia 


Kraków, Wolnica (Kazimierz) 
Fille we wszystkich większych miejscowośc iach, 


Uwaga. Wszelkie maszyny, sprzedatrano nęawą „Singera” w in- 
nych składach, są wyrabiane na jednego z naszych da- 
wnych systemów. Nie dorównują one atoli, ani pod względem 
konstrukcyi, działalności, jak niemniej trwałości naszemu naj- 
nowszemu systemowi maszyn do użytk 1 domowego. 


TR 


er DO AMERYKI -3 


pocztowym okrętem w 8—9 dniac 


PRECZ ZWYZYSKIEM! 
Żądajcie pouczenia tylko od 


B. Karisberga Hamburg 


pospiesznym okrętem w 6 dniach | 
hf 
Ferdinandstrasse 15. | 


s EAN EAA a E zh nie było! 
0zdob każdego pokoju przy zwinięciu fabryki udało mi się M 
PA DISA sę JKO) ze 10.000 dywanów na ściany 
t LLWOdywaników przeć A, YJ] Iii 
tak, że jestem w możności wspaniały dywan SCIENNY L szenilii 
równy na obydwu stronach, w pięknych barwach prawdziwych 
100 cm szer, 200 cm dług., czarujące wzory: lwy, psy. sarny, łabę- R 
dzie, pawie, jelenie — kwiaty, za pobraniem EB" po zł. 2:80 (k. 5:60) | 
wysłać. Szczególnie polecenia godnem dla pokoi wilgotnych, po- 
nieważ dywan jest tak grubym, że wilgoć nie przeniknie. Piękne 
dywaniki przed łóżka tylko 80 ot. za sztukę. Pierwszy morawski dom 
wysyłkowy towarów: JULIUSZ HOITASCH, Góding Nr. 34 (Morawa). 
Tysiące podziękowań i ponownych zamówień są do przejrzenia. 
Nieodpowiedni towar bez trudności przyjmuję napowrót i zwracam 

pieniądze. 
Do Pana Hoitascha w Góding. 

Z przysłanych mi dywanów jestem w wysokim stopniu zado- 
wołony i serdecznie Panu dziękuję. Proszę jeszcze © przysłanie za 
zaliczką 2-ch dywanów ściennych; będę je wszędzie polecał. 

35 Z poważaniem WOLF KANDEL, właściciel dóbr. 
Spas, p. Kamionka Strumiłowa 30/1 1907. / 


8 Kraków, niedziela 


NAPRAOD 


1 grudnia 1907 


Rzetelnym zasadom 


by nasze 


Elegancki fason? 


Bueiki męskie na gumach gładkie lub 
okład. bardzo trwałe... ... 


Buciki męskie z gum, z b. d, skóry „Bor“ 


bardzo mocne i tanie . .... „ 46 
Buciki męskie do sznurowanła ze skóry -sus 


b. mocnej, eleg. fason, na wy- *: “>. 

sokich lub niskich obcasach . . > æ 375 
Buciki męskie do sznurew. z b. d. skóry 

„Box“ na wys. lub mis. ekcas. m. fas. „ 475 


Buelki męskie ze skóry la Szewro goodyear =>... 
szyte, na wysok. lub niskich 
obcasach najnow. fasony . . 

Buciki męskie ameryk. „American Style“ 
do sznur. lub z gumami, czar- 
ne lub żółte, nie do zużycia. œ» TMĘ 

Buty męskie z chołewami w największym 
wyborze, . . - - . . od zir, 5'75 do 


Obuwie wczelkiego rodzaju, również dla chłopców, dzieci 
i panienek w największym wyborze. 


ALFRED FRANKEL, spół. kom. 


EKA 32 7 WZA 
a ) - T 320 
. „e 4 " 


niedościgniomą stawe? 


Pełecarmy niżej podane gatunki f 


i 
p 


sprzedawać 


po względnie stałych, bez- 
konkurence. miskich cenach, 
które są wybite ma każdej pa- 
rze, zawdzięcza masza firina 


Nadzwyczajna jakość ! 


Buciki damskie sznurow. na wysok. I nisk. 
obc, nadz. m. do codzien. użytku 
Buciki damsk. sznur. ze zakomitej skóry 
„Box“ na wysokich lub nisk. obcasach 
kapki lak. modne fasony 


Buciki damskie na wysokich lub niskich 


akcasach nie do zużycia .... „ 340 
Buciki damsk. SZnur., z nadz. d. skóry 

„Box Galf“, Goodyear szyte eleg. 

bucik spacerowy ....... „ 57 
Buciki damskie Sznurow., z najlepszego 

szewro, na wys. lab nisk. obcasach 

b. eleganckie Goedyear szyte „ 6— 
Buciki damsk, zap, z najlep. szewro 

goodyear szyte, bardzo eleg. „ 6— 7 
Pólbuciki dam, szewr. lub lak, w róż. fas. * 
najw. wybór od złr. 3'75 do k 


Największy skład prawdz. resyjskich kaloszy i śniegowców (znak ochron- 


ny „Trójkąt*) jak również wyrebéw po zdumiewające niskich cenach. 


Główny skład: Kraków, Saye w RA główny 1. 14. Zastens3; L. STEIGLER. E 


E r a E A N NAE AE AA A EN A AA a U, 


atai inleum, MM 


i wszelkie w ten zakres wchodzące artykuły w najlepszych gatunkach 
i w ogromnym wyborze. — Towary norymberskie, szczotkarskie, stalowe 
i skórzane. Artykuły tualetowe i kągmetezne, prawdziwe paryskie, poleca 


P. & A. NUSSBAUM 


w Krakowie, ul. Dietlowska 41 


[obok domu towarowego p. Abrahama Lindenbauma]. 


ceny stałe, nader niskie. — Oryginalny kalodont Sarga sprzedaje się po 22 ct. 


Nie trzeba sprowadzać z Wiednia, 
bo u mas znacznie taniej? 


DRUKARNIE KAUCZUKOWE „PERFEKT“ 
f do samodzielnego iż. nę różnych druków 
w cenie: 


65 liter, .. 1 kor. — kak | 263 liter, „4 kor. 50 kal. 
GROT w | 368 p sesi „ = „ 

18 „..52 w „ | 48B ... aż 
M8 „...4 „ 20 „ 1.820 EA, waza 


poleca najianiej Zakład rytownicz 


MAKSA GLASERMANA, LWÓW, 


753 ml. Sykstuska I. 17. 


Zakład ortopedyczny i mechanoterapeutyczny 
Dr GHLUMSKIEGO, docenta Uniw. Jagielli 


Kraków, Rynek Kleparski 12. Telefon 540. 


Przeszło 100 maszyn i przyrządów najnowszych syste- 
mów. AparatRóntgena. Własny wyrób bandaży i aparatów. 


Leczenie chorób stawów i kości, gośćca, reumaty- 
zmu i artretyzmu, skrzywień kręgosłupa i kończyn. 


Zjednoczone austryackie akcyjne towarz. żeglugi parowej 


„AUSTRO AMERICANA 


Jenerajna ajencya dla Galicyi | Bukowiny oraz 
Zastępstwo austr. i p. n, LLOYDU 


; GOLDLUST i S-ka 
ł Kraków, ul. Lubicz l. 8. 


Jeme N eA żeglugi upoważnione reskryptem ministeryalnym 
z dnia 30 kwietnia 1901 do l. 2190 do ustanawiania ajentów i reprezen- 
tantów we wszystkich miejscowościach Austryi. 


Regularna i bezpośrednia komunikacya 
z Austryi do Ameryki, Kanady i t. d. 
Trzymajmy się zasady: „swój do swego*. Kto więc chce jechać 
niech się uda tylko do firmy krajowej: 


Jeneralna Ajencya dla Galicył i Bukowiny i sprzedaż kart okrętowych 
GOLDLUST i Ska Kraków, Lubicz 7, naprzeciw dworca 


kolejowego. — Lwów, ul. Na Błonie 2. — Czerniowce, Brody, 
Nadbrzezie, Podwołoczyska, Szczakowa, oraz wszystkie pro- 
wincyonalne ajencye. 34 


Budzik ze Świecącą tarczą, 


Z jednym dzwonkiem, zwyczajny A A ‘40 
Z 2 dzwonkami . . . s e. è s 

Z świecącą tarczą . - « « » o R p 
Marki J. Prima . . .K 402 
Budzik z S a wież. i wybijaniem K 6— 
Budzik z muzy .K 10] 
8-latnia dł Dariya za nieodpowiednie 
zwrot pi OHNE Wysyłka za pobrańiem. 


MAX BOHNEL wargaretkonsi 


argarothensir. 27. 
Prose żądać mój Iope. TOR wzorami darmo 650 


a woo LAAs AEI JE APA 00) adi 


la ra 


począwszy od 2 koron miesięcznie lub 
1 korony tygodniowo można dostać 
wszelkie towary jakoto: materye na 
suknie, płótna, szyrtyngi, firanki, 
dywany, chodniki, portyery, kapy 
na łóżka i kołdry, oraz ubrania mę- 
skie i żakiety damskie po bardzo ni- 
skich cenach w handlu towarów bła- 
watnych A. M. Holzmana i J. Hirsch- 
berga w Krakowie, ul. św. Agnieszki 
L. 3 (przy Stradomiu). 


Nowa 


polska fabruka tutek cygaretowych 


»3 WITS 


Lwów, ulica Miłkowskiego L. 2. 


Odznaczona za wyroby swoje na 
wystawie przyrodniczo - lekarskiej 
i hygienicznej zjazdu Lekarzy i Przy- 
rodników polskich — uchwałą z d. 
25 lipca i9)7 medalem bronzowym, 
rozszerzyła i zaopatrzyła się w do- 
borowy towar najlepszej marki z naj- 
przedniejszych fabryk francuskich 
i krajowych. 

Z tytułu tego zjednuje sobie eoraz 
szersze koła odbiorców nietylko 
w kraju. ale uzyskuje z każdym 
dniem silniejszy zbyt w wywozie 
do krajów południowych monarchii 
i poleca Szanownej Publiczności 
wyroby swoje jako tutki zdrowotne. 

Wyrób krajowy. 798 
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HERBATA z RĄGZKĄ 


fast cajlepszym środkiem do czyszczenia motalu 
Wszędzie do nabycia. 
Fabryka Lubazyński i Co., Berlin NO. 18. 


Ra. 
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dna z dobroci od lat 50) 


DO NABYCIA 
W CAŁEJ GALICYI 


JULIUSZ GROSSE 
KRAKÓW, PAŁAC SPISKI 
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„ zkminkiem 


Usługa rzetelna i skora. Wysyłkę uskuteczniamy odwrotnie. 


== 


Popierajky przemysł! własny ! S 


PIERWSZA KRAJOWA PAROWA FABRYKA 


ISTY KISZOŃ 


mea Antoni Siekacz i S-ka seu 


w Krakowie, ulica Biskupia L. 11 *"**<** 


Kapustę kiszoną znanej dobroci 1. gatunku | Kapustę kiszoną znanej dobr. z jabłkami 


Wyroby nasze przewyższają wszelkie inne — i morawskie — eo do dobroci i trwa- 
łości. Dowód, iż z roku na rok wysyłka na Morawy i zagranicę się zwiększa. 


Ponieważ zdarzyły się w ostatnim czasie wypadki, iż wyroby nasze zostały podrobione, 

albo inna kapusta, mniej wartościowa, za naszą sprzedawana, przeto prosimy P. T. 

Publiczność zważać przy zakupnie na naszą firmę i markę ochronną „Krakowianka” 

rządowo zastrzeżoną i żądać tylko naszej kapusty, którą wysyłamy w oryginalnych 
szaflach, zaopatrzonych firmą i marką ochronną „Krakowianka“. 


po cenach najtańszych. 


Ta 


w  „» Wgłówkach 


c jÁusepm jsAwazid znac | 


Popierajmy przemysł własny! 


inii 


Z drukarni Władysława Teodorczuka w Krakowie, ul. Ļili 


Nr. 337. 


Polski eennik na rok 190. | 
z przeszło 3000 ile 
stracyami wysyła BE 
żądanie każdemu gr" 
tis I franko plerwsz8 
fabryka zegarków w Brif 
Hanns Konrad 
c. i k, nadwomy dostawa 
w Brux Nr 656 (Czechy) 
Zegarek niklowy 
rem. K 3, Syst. Ros 
kopf Patent K 4, Ory” 
ginalny szwajcarś 
syst. Rozkopf Patent 
K 5. Zarejestrowany 
„Adler Roskopf* Nickel Anker Rew 
7, pozłacany rem. z werk. „Luns 
8:50 K srebrny podwójne kopert i 
rem. zaopatrzony pieczęcią c. k. ur 
du prob. K 8'40, srebr. rem. pod" | 
kryty K 12:50, srebr. opancerzo 
z sprężyną 15 gr. ważący K 28 | 
Ruski tula remont. z werk. „Lunś | 
K 10:50, zegarek z kukułką K 8'5% 
budzik 2'90. z cyferbl. świecąc 
w nocy 3'30, kuchenny K 3. 
każdego zegarka 3 letnia pisem 
gwarancya ! Żadne ryzyko! Zami 
dozwolona albo pieniądze z powń 
tem, — Proszę zażądać polski conni | 


MAGAZYN 
OBUWIA 


my Joni 


572 znajduje się w Krakowie l 
tylko ulica Grodzka 43, 


KRAKOWSKI | 
konc. zakład desinfokcyjny I czyszcz, mies: 
pod firmą 


„SANATOR 


zaopatrzony w nowe ulepszone prz 
rządy, przeprowadza pod fachowe | 
kierownictwem desinfekcye po chc 
robach zakaźnych, czyści okna, pof 
tale, zapuszcza i froteruje posadzł! 
oraz tępi owady. Ceny mg 


ul. Mikołajska L, 11, Il. piętro. 


Przy zamówieniach większych pewien opust. 
Siedmioletnia praktyka przy prow? 
dzeniu zakładu „Nuntii“, oraz Św! 
dectw avznania od PP. lekarzy i stro l 
prywatnych dają rękojmię sun 
nego i szybkiego wykonania zam 
wienia. 4 | 

Łaskawym względom P, T. pu? 


czności poleca się 
Zarza | 


Popierajmy 
przemysł krajo”. 


M. J. Holzera W, 
Marya Holzer | 


w Krakowa przy ul. św. Gertrudy L- 
(dawniej ul. Dietlowska 73) wys 
na żądanie darmo i opłatnie bog 
ilustrowany CENNIK zegarów, Zeg 
ków, towarów jubilerskich i muí 
cznych. Nr 21. NOWOŚĆ! Zeg: 
prawdziwy srebrny bardzo płą 
K 11, stalowy z cyterblatem 
liowanym K 6, pięknie posrebrzy 
podwójnie kryty K 7:90. NOW 
Budzik kieszonkowy niklowy K 6 
łańcuszek prawdziwy srebrny 
budzik pięknie mmewanz a 

bnym cyferblatem K? R, 


De $ Sn Da mabycia po 2z}. za fla- 
1 rzy Aidan 
! AE 


paskow yun (rms) i6 a f 
zów RL m szerokich, Jõbij owa 
pa, refle or i komplete 
na kartonie kg” 90 16* y 
Przez ten kinematoś” moga, m 
tak przez młody” Jak i stał 
mile widziane 25% * Obrazy 
stawione na ścianę. Mechani sie 
bardzo prosty i Pojedynczy u! 
każde dziegko m może go bardzo 
oznać. 7, awjać należy 

p e. Í k. yoo ae 
Ha LU S 

Dom yo R Brix 660 ons 
Bogato ilustrowany polsk i A 
kinematografów, latarń magio 
maszyn parowych, mechanicy 
zabawek przesyła na żą 
i opłatnie. 


ipa 11 (Telefon Nr. 710} 


